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O stóp Pomnika Braterstwa Broni
w przeddzień 7 rocznicy 

wyzwolenia Pragi...
(O b s łu g a  w ła s n a )

'T3 września wieczorem  — w 
przeddzień 7 rocznicy w yzw o
len ia  P rag i przez A rm ię  Ra
dziecką i  W ojsko Polskie, m ie 
szkańcy Pragi zb iera ją  się przy 
zbiegu u lic  G rochow skie j i Za
m ojskiego. Na czele ustaw ia 
Się — wojskowa orkiestra i po
czet sztandarowy I  D yw izji im. 
T . Kościuszki. Za żołn ierzam i 
fo rm u ją  się delegacje fab rycz
ne ze sztandaram i i o lb rzym im i 
w ieńcam i róż; us taw ia ją  się 
przedstaw icie le  P a rtii,  organiza
c j i  społecznych i młodzież. Je
zdnię zapełnia d ług i sznur lu 
dzi niosących transparenty, por
tre ty , czerwone, b ia ło -czerw o
ne i nieb ieskie sz tu rm ów ki.

Pochód rusza. Z apa la ją  się 
pochodnie. Rozlegają się słowa 
piosenek m łodzieżowych, co 
ch w ila  przeryw anych ok rzyka 
m i na cześć S ta lina  i  B ie ru ta , na 
cześć w y z w o lic ie li — A rm ii Ra
dz ieck ie j i W ojska Polskiego,

Pochód za trzym u je  się przy 
«oświetlonym re fle k to ra m i Pom
n ik u  B ra te rs tw a Bron i. D w aj 
żołn ierze pe łn ią  honorową w a r
tę. Obok n ich  — płoną znicze...

Do zebranego tłu m u  przem a
w ia  przewodniczący Dzielnico
w ej Rady Narodowej tow. Pa
łasz. W spomina ten niezapom 
n ia n y  dla m ieszkańców Pragi 
dzień, gdy A rm ia  Radziecka i 
W ojsko Polskie w y z w o liły  m ia 
sto z rą k  okupanta.

M ówca kończy... Rozlega się 
głośne bicie w e rb li. Zapadła c i
sza Przedstawiciel W. P. ppik. 
J. Górecki odczytuje uroczyście
A pe l P oleg łych........zyskał sobie
w ieczne praw o obyw ate ls tw a 
szeregowiec A rm ii Radzieckie j 
Andrejew  Wasyl“ — czyta. „Po 
leg ł na po lu ch w a ły !"  — odpo
w ia d a ją  chórem żołnierze, „...zy
ska ł sobie wieczne praw o oby
w a te ls tw a  poruczn ik Karol W y
szyński". „P o leg ł na polu chw a
ły ! "  — odpow iada ją znów żoł
nierze.

L is ta  nazw isk po ległych za 
W yzwolenie Pragi żołn ierzy ra 
dz ieck ich i po lskich jest długa

I znów w o jsko prezentu je 
broń. O rk iestra  gra hym n na
rodow y Grupa przedstawicieli 
Komitetu Warszawskiego PZPR  
podchodzi wolno do pomnika i 
składa u jego stóp olbrzymi 
wieniec z róż Składa ją teraz 
wieńce przedstawiciele Prezy

dium Stół. Rady Nar. z prze
wodniczącym tow. Albrechtem  
na czele, deiegacja Dowództwa 
Okręgu Wojskowego, ZM P, dele
gacje organizacji społecznych, 
zakładów pracy, instytucji, 
szkół. Cokół P om nika B ra te r
stwa B ron i pokryw a  się n ie z li
czoną ilością żywych kw ia tów .

Z. K.

Sztandar
MŁODYCH'

Tow. StfeSan Marty!*»
zginął w służbie prawdy i pokoju

L u d  s to lic y  o d d a l h o łd
w sp /rłłrw ó rcy  ,.Fa li 49“

Warszawa, sobota 15 września 1951 G N r 220 (428) B Cena 15 gr

13 bm. odbył się w  Warszawie pogrzeb artysty — S TE FA N A  
M A R T Y K I, współpracownika „Fali 49" Polskiego Radia, skryto
bójczo zamordowanego przez faszystowskie,h zbirów. W  godzi
nach przedpołudniowych min. K u ltu ry  i Sztuki,, STEFA N D Y 
BO W SKI, udekorował Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski trumnę ze zwłokami, ustawioną w hallu  Teatru Narodo
wego, przed którą żałobnym korowodem, przeszły dziesiątki 

ij tysięcy ludzi, wyrażając w ten sposób/swą ¡solidarność ze sprawą, 
|  dla której zginął Stefan M artyka.

7Vć? b u d o w la c h  s o c ja l i z m u s r  i
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Za dw a  d n i ruszy 
najnowocześniejszy Polsce

kocio ł e le k tro w n i w  Zabrzu
(T e le fo n e m  o d  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a )

Za dwa dni mszy najnowocześniejszy w Polsce kocioł rozbu
dowującej się elektrowni w Zabrzu. Trudny i skomplikowany 
montaż nowego kotła przeprowadziła załoga Energobudowy 
przy pomocy i współpracy doskonałych fachowców z Czecho
słowacji.

Nie sposób zapomnieć słów 
tow. M inca na o tw a rc iu  nowej 
s ta low n i w  hucie „Częstocho
w a “ , k iedy  m ó w ił o „s ta ry m  i 
no w ym “ . Jesteśmy przed roz
budow ującą się zabrską e lek tro 
w nią. W ystarczy spojrzeć na 
górę, żeby dostrzec je j stare i 
nowe. Obok w ie lk iego, 100 m e
trowego kom ina, plu jącego k łę 
bam i czarnego dym u, osiadają
cego dzień po dn iu  na dachach, 
na zie len i drzew, na .lud zk ich  
tw arzach i  ludzk ich  płucach, 
n ie w ie lk i kom inek, podobny do 
kom ina na statku. Ju tro , p o ju 
trze ruszy now y koc io ł -  gigant. 
Wówczas z nowego kom ina bę
dzie p łyn ą ł lekko  żó łtaw y dym. 
W szystkie gazy, nadające się do 
spalenia, powrócą dz ięk i ele
k tro f i lt ro m  z pow rotem  do ko - 
m o rj' pieca. M ateriał palny bę
dzie wyzyskiwany całkowicie, a 
powietrze pozostanie czyste.

Obsługa pieca jest całkowicie 
zautomatyzowana. Pozwala to 
na zm niejszenie obsługi do m i
n im um . a równocześnie zapew
n i je j ca łkow ite  bezpieczeństwo

D o  m a ik i o 1 k u  in ta l u i ię c e j z I ha

O  staranne p rze p row ad ze n ie
s i e w ó w  j e s i e n n y c h
a p e lu je  M in . D ą b -K o e io ł

W  przededniu rozpoczęcia kam panii jesiennych siewów żyta 
! pszenicy minister Rolnictwa— Jan Dąb-Kocioł wygłosił do 
chłopów, członków spółdzielni produkcyjnych i robotników  
rolnych przemówienie radiowe, w którym wezwał wszystkich 
do wzmożenia wysiłków w walce o wyższe urodzaje.

A b y  zapewnić planowana 
Fwyżkę p lonów  w 1952 r. — 
przecię tn ie  o 1 q z każdego ha 
•— pow iedzia ł m. in. m in. Dąb- 
K oc io ł — kam panię jesienną 
muszą ch iop i przeprowadzić 
ba rdz ie j spraw n ie i do k ła d 
n ie j n iż w  la tach poprzed
n ich , w  pe łn i w ykorzystać 
zwiększoną pomoc Państwa, jak 
na jszerzej stosować racjonalne 
zasady ag ro techn ik i i w y k o rz y 
stać każdy kaw a łek ziem i o r
ne j.

M ów iąc o stosowaniu nawo - 
ró w  sztucznych, k tó re  Państwo 
dostarczyło na jesienną kam pa
nię  siewną w  ilości o 9 procent 
wyższej, niż w  r. ub „ m in is te r 
R o ln ic tw a  wezwai chłopów  do 
w yku p ie n ia  całej ilośc i dostar

czonych nawozów oraz do ich 
racjonalnego stosowania.

W tym  roku  Państwo zapew
niło chłopom dostarczenie o 12 
proc. więcej kw alifikowanych  
nasion siewnych, niż w r. ub. 
oraz umożliwiło wymianę zbo
ża konsumcyjncgo na zboże 
kwalifikowane w PGR-ach i 
spółdzielniach produkcyjnych. 
W zw iązku z tym  m in is te r R o l
n ic tw a  zaapelował w  swym  
przem ów ien iu do chłopów, aby 
do siewu używ a li ja k  na jw ięce j 
ziarna kw a lifikow anego .

Jako bardzo ważną sprawę 
w ysuną ł m in . Dąb - Kocioł p ro 
blem  zapewnienia odpowiedniej 
ilości pasz dia bydła i  wezw ał 
chłopów, aby zasiewali ja k  n a j
w ięce j oz im in  na paszę zieloną.

i  h ig ienę pracy. Cała regulacja , 
cały przebieg p ro d u k c ji s iln ie  
sprężonej pary, k tó ra  w  maszy
now n i p rze tw orzy się w  prąd 
e lektryczny, należy w  zasadzie 
do jednego człow ieka — pa la
cza.

Dalsze zalety ko tła  to szereg 
urządzeń zapew nia jących cał
kowite wykorzystanie węgia, 

łzaś .odpow iednia izo lacja  ząpo- 
biega ulatnianiu się cenriego 
ciepła.

N ow y koc io ł będzie produ
kow a ł parę o w ysok ie j ja koś 
ci, wysokoprężną i posiadającą 
wysoką tem peraturę . O jego 
zdolnościach p ro du kcy jnych  mó 
w i chociażby ta k i fak t. że w y 
tworzona w nim para, przetwo
rzona w maszynowni na prąd 
— wystarczy do zasilenia ener
gią elektryczną dużego miasta.

K oc io ł jes t w łaśc iw ie  w y k o ń 
czony.^ O dbyio się w ie le  prób, 
k tó re  świadczą o tym , że zespo
ło w y  m ontaż polsko-czeski dał 
doskonałe rezu lta ty . S ko m p li
kowane urządzenia dz ia ła ją  
sprawnie.

W  w ie lk ie j,  liczącej 8 p ię ter 
ha li, gdzie stanie k ilk a  iden
tycznych ko tłó w , robota idzie 
na całego. P rzy ko tle  „ A “ do
konu je  się ostatn ich „poc iąg
nięć pędzlem “ . P racu ją  tu  je 
szcze e lektrom onte rzy, m in. 
„ ro z ry w a n y “  przez całą załogę, 
m łody e lektrom onte r, Z M P - 
ow iec W a lte r Cholewa, k tó re 
m u robota p a li się w  rękach. 
Tu i  tam  trzeba jeszcze dokrę 
cić śruby... a przede w szystk im  
trzeba uprzątnąć w ie le  zbyte
cznych rzeczy. W  e lek trow n i 
m usi panować w zorow a czys
tość.

Z w ija ją  się w ięc brygady 
transportow e, k tó ry m  pow ie rzo
no to zadanie. Pracą k ie ru je  
brygadzista b rygady m łodzieżo
w ej, obecnie awansowany na 
techn ika  norm ow ania  kol. Jan 
Ulraum . Dobrze w yw iązu je  się 
ze swych obow iązków  dziewczę
ca brygada m łodzieżowa, k ie 
row ana przez 22-le tn ią  b ryg a - 
dzistkę Reginę Andrze jczak. 
Większość załogi Energobudowy,' 
k tó ra  pod k ie ro w n ic tw e m  spe
c ja lis tó w  czeskich w yko n u je  
robo ty  montażowe, p racu je  już

ju ż  po pierwsze j godzinie spę
dzonej w  k o tło w n i, nawet la ik  
zo rien tu je  się, że serca i oczy 
całej załogi są wciąż sk ie row a
ne w. stronę wykończonego już  
p raw ie  o lbrzym a, k tó ry  w  c ią 
gu w ie lu  m iesięcy trudnego, 
skom plikow anego, m ontażu stal 
się ben iam ink iem  załogi.

— Trzeba by ło  ko ło  niego 
chodzić ja k  m atka ko ło  dziec
ka — w spom ina ją  z uśmiechem 
rozczuleni U rla u m  i  zdolny m lo 
dy spawacz L u d w ik , uczeń cze
skiego m istrza, precyzyjnego 
spawacza, Peceny.

Załoga E nergobudow y rozu 
mie doskonale znaczenie ener-: 
g ii e lek tryczne j w  socjaUstycz—, 
nym  przemyśle. . Nieprzespane; 
noce, prze łam yw ane trudnośc i' 
zw iązały Silnie załogę z ko tłem , 
, A “ . Czeka ona n ie c ie rp liw ie ' 
na uroczysty dzień, w  k tó rym ; 
dzieło ich rąk  rozpocznie pracę.. 
Od tego dnia zwiększy się pro
dukcja prądu, tia który czekają; 
elektryfikowane kopalnie zabr- 
skie i gliwickie, na które cze
kają zakłady metalurgiczne I j 
chemiczne.

E. W A CO W S KA

O godz. 15.30, ok. 25 tys. mie~f 
szkańców s to licy  zgrom adziło) 
się na P lacu T ea tra lnym , aby» 
wysłuchać przem ów ień i  oddać) 
ho łd  pam ięci zamordowanego.)

W śród g łębokie j ciszy przem a
w ia  do zgrom adzonych t łu m ó w ,1 
w icem in . K u ltu ry  i  S ztuk i 
W łodz im ie rz  Sokorski (fragm en
ty  przem ów ien ia poda jem y od
dzielnie).

Następnie przem aw ia współ
tow arzysz pracy Stefana M a r-  
ty k i,  m łody  poeta, w s p ó łp ra - , 
c o w n ik  Polskiego Radia — S tay  

) nisław Ziembicki. „Z a m o rd o w a 
no artys tę  1— m ów i on m. in . <—  
K to , obywate le, m o rd u je  a rty 
stów  w  . okresie ro z k w itu  naszej/ 
sz tuk i i  k u ltu ry ?  K o m u 1 tak  za
leży na tym , by z g łośn ików ' ra 
d iow ych i ze scen te a tra ln ych  
nie pada ły p iękne słowa MTickie-y 
wieża i F redry , K ochanow skie 
go ,i Żeromskiego?

Z n a m y , rękę zbrodniarza. To 
taka sama ręka zarrżordowała; 
w  p ierwszych la tach w o jn y  
w ie lk iego  k ry ty k a  1 teatralnego 
— Tadeusza Boj^-Ż-eleńskiego. 
To ta k ie  same ręce rozs trze li
w a ły  po lsk ich  p isarzy, . a rtys tów

312 n o w y c h  b lo k ó w  m ie szka ln ych ! 
o trzym a  w  b r. W arszaw a

W  Warszawie znajduje się w  
budow ie 18 osiedli mieszkanio
w ych. Do końca br. zostanie 
oddanych do użytku 312 blo
ków mieszkalnych, mieszczą
cych 13.418 izb i rozpocznie się 
budowa dalszych 14 tys. izb. 
W  nowobudowanych osiedlach 
powstanie w  br. 15 przedszkoli, 
4 ż łobki, 5 szkół, 2 św ie tlice  
dziecięce, 1 czyte ln ia , 2 apteki, 
1 p ra ln ia  dzie ln icow a oraz 96 
sklepów  deta licznych różnych 
branż, nie licząc pokaźnej ilości 
w a rszta tów  usługowych, k ios
ków  itp .

W  Warszawie kapitalistycznej

zaledwie 46 procent mieszkań 
było skanalizowanych, a prze
ciętne zagęszczenie w dzielni
cach robotniczych wynosiło 4,B. 
a nawet 5 osób na' 1 izbę. Obec
nie wszystkie budowane m ie-i 
szkania są skanalizowane i ze
lektryfikowane, zaopatrzone wj 
instalacje gazowe, a średnie za
gęszczenie na 1 izbę wynosi 1,7? 
osób.

Rozpoczęte przed rok iem  pra-J 
ce p rzy budow ie socja listyczne-; 
go śródmieścia W arszawy —  ;
Marszałkowskiej Dzielnicy M ie 
szkaniowej — dadzą w  rb. 1.700; 
gotowych izb m ieszkalnych.

i  p ro feso rów  w  O św ięcim iu , w  
Dachau, w  M a jdanku . Stefan 
M a rty k a /p a d l z ręki faszystów. 
Zam ordowali go polscy h itle 
rowcy.

Stefep, M a rty k a  wyszedł ze
środąn/iska A K , ale p rze ję ty  
pięk.ńfcm nowej epoki, ja ką  w 
Polsce s tw orzy ła  władza ludo - 
w a ^  w b rew  know an iu  dawnych 
Przyw ódców . stanął do pracy 
\tfad d żw ignięciem  ze zgliszcz 
ihaszej k u ltu ry  narodowej. W y

s z e d ł ze środow iska A K . podo
bnie ja k  w ie lu  jego kolegów 
artys tów , podobnie ja k  .ja i w ie 
lu  m oich kolegów  — pisarzy i 
p ra cow n ikó w  Radia. Polscy fa 
szyści zam ordow ali uczciwego 
żołnierza. A K . N ie mogą ścier- 
pieć, że , b y li akow cy są dzisia j 
żo łn ie rzam i sz tuk i i nauki, żo ł
n ie rzam i te c h n ik i i pokojowego 
budow n ic tw a, że nie w ró c ili i 
n ie  w rócą do rodz iny s k ry to 
bó jców. Nie mogą śeierpiee. że 
cala inteligencja polska kroczy 
zdecydowanie wraz z klasą ro
botniczą i chłopstwem drogą 
patriotów, w ytknięta przez Pol
ską Zjednoczoną Partię Robot
niczą".

S tan is ław  Z iem b ick i, kończy 
swe przem ówienie zapewnie
niem. k tó re  nad trum ną  zam or
dowanego a rtys ty  brzm i, ja k  
przysięga: „Jeszcze bardziej za
ostrzymy nasze pióra, jeszcze 
szerzej otworzymy teatry ,. je 
szcze głośniej, lepiej i piękniej 
pisać i mówić będziemy o na
szej Ludowej Ojczyźnie".

Od w ró t cm entarnych na Po
wązkach do grobu trum nę  n io 
są na jb liżs i towarzysze pracy 
zmarłego. Nad o tw a rty m  gro
bem w g łębokie j ciszy padają 
słowa, k tó ry m i zasłużonego a r
tys tę -bo jow n ika  o prawdę i po
stęp żegna przew. żarz. Gl. Zw. 
Zaw. Prac. S ztuk i i K u ltu k y  
Władysław Krasnowiecki.

„K ażd y  uczciwy Polak rozu
mie. że ręka, k tó ra  w ym ie rzy ła  
skry tobó jczy cios S te fanow i 
M artyce, chcia łaby zgotować 
śm ierć naszym dzieciom, zagła
dę naszym m iastom. Każdy z 
nas tym aktyw niej, tym w y
trw ałej bronić będzie pokoju —  
którego wróg ukazał jeszcic raz 
swój bezgranirzny cynizm i 
swoją istotną słabość.

Tysiące pracow n ików  k u ltu ry  
pode jm ują  każdego dn ia sprawę, 
o k tó rą  w a lczy ł M artyka . 
Wzmożemy naszą czujność, spo
tęgujemy naszą n:ena\viść do 
wroga klasowego. Będziemy pa
miętać każdego dnia, że w służ
bie prawdy i pokoju zginął ten, 
który zasłużył w pełni na to 
najprostsze i najgłęb^-e miano 
— towarzysz Stefan M artyka.

Cześć Jego pam ięci!

Wrak pancernika „fineisenau“

przeholowany w bezpieczne miejsce
13 bm. zakończono w  porcie

gdyńskim  prace p rzy  w yd ob y
w an iu  i  p rzeho low yw an iu  w 
bezpieczne m iejsce w ra k u  h it le 
row skiego pancern ika  „Gneise- 
nau".

P ancern ik  „G neisenau“  b y ł 
jedną z na jw iększych  i  n a jn o 
wocześniejszych je d n o s te k ‘ h i
tle ro w sk ie j f lo ty  w o jenne j.

W  osta tn im  okresie w o jn y  
pancern ik  został u k ry ty  w  p o r 
cie w  G dyn i, a następnie w  cza
sie ucieczki h itle ro w có w  —  m a
jąc zam kn ię tą  drogę na m orze 
— został przez n ich zatopiony 
i zab lokow a ł główne w ejście  do 
portu .

W rak przedstawia w ielką  
wartość dla naszej gospodarki. 
Przybliżona waga złomu, jaką  
otrzymamy z niego, wynosi oko-

przy następnych ko tłach . A le  i ło 20 tys. ton. Pancernik m iał

Ponosząc klęskę za ik lęską  im 
peria liśc i chw y ta ją  .się wszel
k ich  na jn ikczem n ie j sizych zbro
dni.

Idą  starą, zdeptaną klęskami! 
faszystow skich systtemów drogą, 
idą starzy, zgrani- do n itk i  so
juszn icy  przestępstw, pope łn la -i 
nych na ludziach postępu społe-i 
cznego i całych narodach. Z n a -ł 
m y ich w szystk ich  —  agentów* 
carsk ie j ochrany, austriack ich  i j  
n iem ieck ich  w yw iad ów , faszy-i 
stowskich zb irów  wszelkich; 
maści, n iem ieck ich  haka tys tów  
z h itle row sk iego  W ehrm achtu, 
n ie d o b itk i po lsk ie j defensywy, 
sprzedające swoje us ług i wszyst 
k im  k o le jn y m  w yw iadom , kon 
fide n tów  po licy jn ych  reżimów, 
szpiegów i  d.ywersantów i t i -  
tow skich  siepaczy. — Oto ga
leria zbrodniarzy na żołdzie a- 
merykańskiego imperializmu —  
oto ich sojusznicy — oto auto
rzy i wykonawcy takich zbrod
ni, jak  zbrodnia popełniona na 
synu Polski Ludowej —  aktorze 

' i  reżyserze —  Stefanie Martyce.
A ndersow cy i  in n i zd ra jcy  O j

czyzny i  agenci ofccytch w y w ia 
dów, w y rz e k li się Z iem  O d
zyskanych, w y rz e k li ; się n iepo
dleg łości Polski.

I  d latego n iedarm o sk ie row a li 
swą nienaw iść p rzeciw ko Ste
fan ow i M artyce, k tó ry  w  audy
cjach „F a li 49“  dem askował 
zd ra jców  i  zaprzańców spraw y 
na rod ow e j.-

N ie darm o gadz inów ki im pe
ria lis tyczne  w  rodza ju  „G łosu 

gotowania do prac nad w ra -1  A m e ry k i" , „B B C " i  „M a d ry tu “  
k ie m .Zostanie on pocięty na \ zach łys tu ją  się w  n ienaw iśc i po 
części i przetransportowany do ; d łym  łg a rs tw ie  w  stosunku do 
hut, gdzie przekuty zostanie na j wszystkiego, co po lsk ie  i  co P o l- 
maszyny rolnicze, szyny kolejo- i sce służy. N ie darm o w  ich  u - 
we, konstrukcje domów i hal ! stach wolność —  stała się m ia - 
fabryeznych. Stal z pancernika ] rą  zbrodni, podłości i k łam stw a, 
służyć będzie naszej pokojowej j I  to kłamstwo, tę podłość, co 
gospodarce. 1 dzień, nie raz po k ilka razy na 1

Z as łu żo n a  k a ra  sp ad n ie  na g ło w ę  ka żd e g o  m ordercy  
k tó ry  podnosi rę k ę  na b o jo w n ik a  Polski Ludow ej

Z  p rz e m ó w ie n ia  w ic e m in .  S o k o rs k ie g o

3 potężne turbiny, których moc 
byłaby w stanie zasilić energią 
elektryczną 200 tys. miasto. 
Część wyposażenia statku w y
konana z cennych metali kolo
rowych posiada wagę kilkuset 
ton.

Na w ydobycie  z dna m orsk ie 
go pancern ika „G neisenau“  zu
żyto. 340 dn i pracy. Jest to w ie l
k ie  osiągnięcie polskiego ra to w 
n ic tw a  okrętowego, naszych 
nu rków , m arynarzy  i  ro b o tn i
ków . Obecnie czynione są p rzy -

dzleń przygważdżał Stefan M a r
tyka w audycjach „Fali 49“.

Jego spokojny głos na „F a li 
49“  dem askował zakusy w o jen 
ne w ładców  USA, ich a td fcow y 
szantaż i  groźby bakte rio log icz
nych zbrodni.

Głos „FaJj 49“ był głosem 
prawdy, trium fu idei socjaliz
mu i pokoju, był głosem tych, 
co budują sprawę człowieka.

I  d latego w łaśnie — oni to 
— m ocodawcy szpiegów, agen
tów  i sabotażystów — bezsiln i 
wobec p ra w d y  —  zapragnęli ją
zabić.

T ak zawsze postępują tchó
rze, ło try  i n ikczem ni na jm ic i.

Lecz prawdy zabić nie można.
„Fala 49“ mówi nadal. Dalej 

piętnuje zdrajców Ojczyzny, zbi
rów i najm itów niemiecko-ame- 
rykańskich imperialistów. De
maskuje rozsiewane przez nich 
fałsze j kłamstwa.

bo jest sprawą wszystkich na
rodów, walczących o wolność ca 
łej ludzkości.

Toteż śm ierć Jego jeszcze ba r
dziej zw arła  nasze szeregi, obu
dziła naszą czujność, wzm ogła 
naszą wolę, w yostrzy ła  naszą 
nienaw iść do faszystowskich 
zbrodn i i pogardę dla  tchórzy, 
obcych agentur i szpiegów o - 
raz us to kro tn iła  ogrom ną potę
gę naszej p racy i  naszej w a l
k i dla dobra P o lsk i służącej i -  
deom pokoju, b ra te rs tw a m ię 
dzy narodam i i spraw ied liw ośc i 
społecznej.

I  n ik t  z nas nie w ą tp i, źe za
służona kara spadnie bez lito 
śnie ną głowę każdego podłego 
m ordercy k tó ry  podnosi rękę 
na bo jow n ika  P olsk i Ludow ej.

Część pamięci Stefana M a r
i k i  — bojownika Polski L u 
dowej, bojownika za niezwycie-

Sprawa za którą walczył I j żoną sprawę sprawiedliwości 
zginął Stefan M artyka w yg ra ,! społecznej, postępu i pokoju.

Wyrok śmierci 
na laszyslonskinh zbrodniarzy
W ojskow y Sąd R e jonow y w

W arszaw ie skazał na "karę 
śm ie rc i 3 faszystowskich zb-od- 
n ia rzy : Stanisława Dcrkusa,
Henryka Gosika i Władysława 
Kwiatkowskiego.

Skazani przez Sąd bandyci 
b y li cz łonkam i faszystowskiej 
bandy te rro rys tyczne j, dz ia ła ją 
cej na terenie w o j. w a rs z a w 
skiego. Banda dokonała w  o - 
kresie swej działa lności szere
gu m orders tw  i grabieży. B an
dyci nie skorzysta li z d o b ro 
dzie js tw a am nestii i  po ro ku

amoRsaHORE

Na punkcie skupu trzody
(O b s łu g a  w ła s n a )

7
P u n k ty  skupu żywca z każ

dym  dniem  zaczynają ożywiać. 
W  dn i spędowe pełno tu gospo
darzy, k tó rzy  przychodzą dopy
tyw a ć  się o cenę byd ła , św iń, 
czy koni. Równocześnie chiop i 
s ta ra ją  się ja k  na jp rędze j sprze 
dawać zakon traktow aną trzodę, 
rozum ie jąc, że k ra j po trzebuje 
mięsa.

Na punkcie skupu w  P u łtu 
sku od rana gw arno i tłoczno. 
P rzyb y ła  tu  dziś grupa gospo
darzy z grom ady Przem iarow o. 
przyw ożąc ze sobą część trzody 
ch lew ne j, zakon traktow ane j na 
trzec i kw a rta ł. Razem z n im i 
p rz y b y ł k ie ro w n ik  g rupy p ro 
ducentów  ob. Jan Rakooki.

— Staramy się jak najprędzej 
dostarczyć zakontraktowane 
sztuki — m ówi. Gromada nasza 
wykonała 169 proc. planu kon
traktacji, i do chwili obecnej 
sprzedaliśmy 110 proc. zakon
traktowanej trzody.

— Z rozum ie li już  gospodarze 
w  naszej gromadzie, że kbn tra k  
tac ja  bardzo się opłaca — 
w trą c ił ob. Leon Kostrzew ski. 
Pochodzi on z te j samej grom a-

• dy z gm iny K leszewo Posiada 
8) arów  ziemi, a zako n trak to 
w a ł aż trzy  sztuki.

— Ja na p rzyk ład  — m ów i — 
uważam  hodowle za podstawę w 
sw o je j gospodarce Na tym  m a
łym . skraw ku ziemi, ja k i posia
dam . to zasieje aku ra t ty le . co 
dla św iń  Od państwa dostałem 
pożyczkę na k o n tra k t, to k u p i
łem  o trąb  Jeszcze wczora j 
kuD iłem  sobie węgla, też z p rz y 
dz ia łu  Jestem spokojny bo 
w iem  na pewno, że dostane pie
niądze w  o k re ś lo nym . te rm in ie  i 
będę mógł znowu kup ić  prosię
ta na chów

Zdanie ob Kostrzewskiego nie 
Jest odosobnione. Ch łop i w y ra 
ża ją  sie z uznaniem o k o n tra k 
ta c ji. Np. ś redn io ro lny  gospo

darz ob. Jan Bocheński na po
czątku nie m ia ł jakoś zaufania 
do hodow li zakon traktow ane j 
trzody. P rzyg ląda ł się, ja k  in n i 
hodują i wreszcie sam się zde
cydował. Na ro k  1951 zakon
tra k to w a ł trz y  sztuk i i  w szyst
k ie  ju ż  sprzedał.

— M am  p rzyn a jm n ie j w  do
mu węgiel, a i w  skupie zboża 
też była  ulga — stw ierdza z za
dowoleniem . —  Na 1952 r . też 
zakon traktu je .

Grom ada Przemiarowo jest
jedną z przodu jących w  skupie 
żywca grom ad w  powiecie p u ł
tusk im .

— Ciężko by ło  na początku —  
m ów i. W 1949 r. zako n trak tow a 
ło trzodę z naszej grom ady nie 
w iem  czy trzydz iestu  góspoda- 
rzy. B a li się, nie rozum ie li 
swoich korzyści. Chodziłem  w te 
dy i tłum aczyłem . Ja sam za
kon tra k tow a łem  w  1949 r. 3 
sztuk i i  tak  k o n tra k tu ję  co rok. 
Często do m nie zachodzą gos
podarze i py ta ją ; Czy w a rto  
kon traktow ać?  Czy to się op ła
ca? Ja w tedy tłum aczę, poka
zuję na przykładach. I  m am  
w y n ik i W 1951 r. p raw ie  cała 
nasza grom ada przystąp iła  , do 

ko n tra k ta c ji. Teraz staram y się 
ja k  na jprędze j sprzedać państ
w u zakontraktow ane sztuki. W ie 
my. że ludzie pracy czekają na 
mięso A na rok  1952 to zoba
czycie! Nowe zasady k o n tra k 
ta c ji są przecież dla nas dużo 
wvgodniejsze — kończy ob.' Ra- 
kocki Spieszy się, bo musi do
m inow ać porządku przy sprze
daży

Później spotykam  jeszcze 
w szvstkich przy kasie spó łdzie l
ni, gdzie rea lizow a li k w ity  po- 
b ie ra iac pieniądze Wszyscy b y 
li zadowoleni N iek tó rzy  t rz y 
m ali na rekach ty lk o  co ku p io 
ne prosiaki na now y chćw. 1 

AN D R ZEJ M OSZ

lat temn 14 września 
1944 roku zakończyła 
się bitw a o Pragę. 

Ziemie polskie położone na 
wschód od W isły wyzwolo
ne zostały w rezultacie wici 
kiej, letniej ofensywy A r 
mii Radzieckiej, u boku 
której walczyły oddziały I  
A rm ii Wojska Polskiego. 
Na ziemiach polskich, na 
wschód od Wisły, lud pol
ski pod kierownictwem k la 
sy robotniczej i je j P artii—  
Polskiej Partii Robotniczej 
organizował robotniczo - 
chłopskie państwo.

O ziemie polską, o P ra
gę i Warszawę toczyła za
jad ły  bój Arm ia Radziecka 
■— arm ia wyzwolicielka a r
mia — natchnienie i nadzie 
ja  wszystkich walczących o 
wolność narodów. Armia, w 
której szeregach walczył w 
w ielkie dni Rewolucji Czer
wony Pułk Warszawy. A r
mia, w której szeregach wy 
rósł legendarny W alter - 
Świerczewski, w której w y
chował sic bohater Stalin
gradu — Konstanty Rokos
sowski.

Ta armia swo.ia siła I ge
niuszem swego Wodza zdru 
zgotała potęgę hitlerowskiej 
machiny wojennej, zadała 
jc i śmiertelne ciosy pod 
Moskwa i Stalingradem.

U je j boku, na ziemie poi 
ską wkroczyło ludowe W oj
sko Polskie — wojsko, któ
re przysięgło wierność na
rodowi, wojsko związane 
sojuszem krw i z Arm ia Ra
dziecka. To wojsko wyposa
żone w najnosvocześnicjszą 
broń przez Armie Radziec
ka. zbrojne w stalinowska 
naukę wojenna, przekazaną 
przez najlepszych instruk
torów radzieckich, weszło 
na ziemie polskie jako zbrój 
ne ramie narodu zbrojna 
siła ludowego państwa.

14. IX -d z ie ń  w yzw olen ia  P ra g i

Dlatego z taką radością 1
miłością w itały żołnierzy 
radzieckich j polskich naj
szersze masy naszego naro
du, dlatego tak bujnie roz
kwitało po ich wkroczeniu, 
mimo straszliwych ran fa 
szystowskiej okupacji, swo
bodne życie.

Dlatego tak nienawidziła 
żołnierzy wyzwolicieli bur 
żuazja polska a reprezen
tujący je j interesy rząd lon
dyński i jego agentury w 
kraju. knuły zbrodniczy
plan „Burza”, plan w alki z 
Arm ią Radziecką. Wojskiem  
Polskim i z władza ludową 
w Polsce.

Dlatego w chwili, kiedy 
wojska I Białoruskiego
Frontu dowodzone przez
Marszałka Rokossowskiego 
kosztem olbrzymiego wysil-

ku zbliżały się do rejono
W arszawy i wstąpiły w za
żarty ciężki bój ze ścią
gniętymi z frontu zachod
niego pancernymi dyw izja
mi niemieckimi, dowódcy 
A K , na rozkaz M ikołajczy
ka i Sosnkowskiego, w ywo
łali zbrodnicze powstanie 
warszawskie. Banitruci po
lityczni, agenci zaprzedani 
angielskim i amerykańskim  
wywiadom chcieli w ten 
sposób, wykorzystując pa
triotyzm mieszkańców W ar 
szawy. przeciwstawić się 
A rm ii Radzieckiej, przeciw
stawić się władzy ludowej. 
Udowodnił to niezbicie pro
ces dywersyjno - szpiegow
skiej bandy Tatara, K irch- 
mayera i innych.

Mimo trudnych w arun
ków, wyczerpania wojsk

ciężkimi w ałkam i w w i
dłach Wisły i Bugu, 600 k i
lometrowym wyzwoleńczym  
marszem w nieustannych 
bojach, mimo zajadłych 
kontrataków wojsk h itle
rowskich, marszałek Rokos
sowski postanowił przyjść 
z pomocą bohaterskiej, o- 
szukanej Warszawie. Po 
4-dniowej bitw ie o Pragę, 
jednostki I Arm ii W P  
kosztem olbrzymich ofiar 
przedarły się przez Wisłę i 
utworzyły przyczółki na 
Czerniakowie i Żoliborzu. 
Samoloty radzieckie i pol
skie bombardowały prze
ciwnika i dokonywały zrzu
tów broni i żywności dla po 
wstańców. Wówczas dowody, 
two AK wycofało swoje 
oddz!ały do Śródmieścia < 
uniemożliwiło wykorzysta

nie tej pomocy. Bór - K o
morowski poświęciwszy 
swym antynarodowym pla
nom Warszawę przygoto - 
w yw al kapitulację.

Głęboką nienawiścią 1 
pogardą otoczył naród pol
ski zdrajców, którzy w i-  
mię władzy burżuazji w y
dali na śmierć tysiące mie
szkańców Warszawy.

Głęboka miłość i szacu
nek naszego narodu towa
rzyszy tym, którzy wyzwo
lili Pragę, a potem całą 
Stolicę z hitlerowskiego 
jarzma, tym, którzy swoim 
zwycięstvćer.i nad faszyz - 
mem umożliwili utworze - 
nie władzy ludowej w Pol
sce — żolnierzon. wielkiego 
K raju  Rad i wałczącym 
u ich ooku żołnierzom W oj
ska Polskiego.

Dziś mieszkańcy Pragi 
wraz z całym narodem 
przebudowują k ra j i prze
budowują swoje miasto. Na 
Pradze, w dzielnicach ro - 
botniczej. przedwrześniowej 
nędzy wyrosły już i rosną 
nowoczesne, przestronne, 
socjalistyczne fabryki, no
we, jasne, socjalistyczne o- 
si dla mieszkaniowe. Spo
kojnie i pewnie budujemy 
socjalizm w naszej Ojczyź
nie. Na straży naszego bu
downictwa sto.ą żołnierze - 
wyzwoliciele Pragi • żołnie
rze - spadkobiercy ich za
szczytnych. bohaterskich 
tradycji, dowodzeni przez 
wielkiego dowódcę stali - 
nowskiej szkoły — Marszał
ka Polski Konstantego Ro
kossowskiego.

Na straży pokojn czuwa 
bohaterska niezwj ciężona 
Arm ia Wyzwolicielka W al
ce milionów walce 'udzko- 
ści przewodzi w ie'ki mą
dry organizator zwycię
stwa nad faszyzmem — 
Chorąży Pokoju — Stalin.

1947 kon tyn u o w a li zbrodniczą 
działalność skierowaną przeciw  
Państwu Ludow em u. O fia rą  fa 
szystowskich zb irów  padio w ie 
lu  dziąla_z\ p a rtii dem okra tycz
nych, członków ORM O i fu n k 
c jona riuszy Bezpieczeństwa P u 
blicznego.

Skazani zbrodniarze skiero -
w a li do Prezj-denta Rzeczypos
po lite j P o ls k e j prośby o daro
wanie im  k a r; śm ierci.

P rezydent Rzeczypospolitej 3 
p raw a  ła sk j nie skorzystał.

Delegacja naukowców
radzieckich

przybyła do Polski
Do P olsk i p rzyby ła  delegacja 

naukow ców  radzieckich specja
lis tó w  w  dziedzinie zwalczania 
Heine M edina, w  składzie: prof. 
dr. K. A. Winokurow — prze
wodniczący de legacji oraz prof. 
dr, E. M. Lewkowicz, prof. dr. 
W. N. Błochin i A. A. G aw ry- 
low. Delegacja baw i przejazdem 
w Polsce, pow racając z K open
hagi z M iędzynarodowego K on
gresu, k tó ry  by! poświęcony 
p rob lem ow i zwalczania Heine 
M edina.

W czasie swego pobytu w  P o l
sce w y b itn i naukowcy radzieccy 
odbędą szereg narad z przed -
s taw ic ie lam t polskiego św iata 
medycznego i przekażą im  do
świadczenia m edycyny radziec
k ie j.

Teatr Dramatyczny 
z Drezna w Warszawie

13 bm. p rzyb y ł z NRD do 
W arszawy na zaproszenie K o
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą Państwowy Teatr 
Dramatyczny z Drezna.

T eatr drezdeński w ystaw i w  
Polsce dw ie sztuk i: „Die Sop- 
nenbrucks" (N iem cy) -  Krucz
kowskiego oraz „Emilię G alolti"  
Lessinga.

„Tak widzą Niemcy"
Konkurs -  a n k ie ta
W ojew ódzki K om iu-t O b ro ń 

ców P oko ju *  Krakowie og io- 
s il konkurs — ankiPtę na tem at 
• Tak widzę Niemcy" Celem 
konkursu  iesi poelebieme w  
społeczeństw ie po lsk im  zrozu
m ienia ideologicznych przem ian, 
ja k ie  dokonały się * dokonują 
w NRD, która w spóln ie ¿ p o 
stępowym i sitam i całego św iata 
walczy o pokój j o oowe, poko
jow e i  dem okratyczne N iem cy,
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W O L N O Ś Ć

I S E R D E C Z N Ą  P O M O C

N o ta ln ik  a k t f l iu is tp  ZM P  u; s z k o le

Czy w ykonałeś w  czasie w akac ji 
zadania powierzone ci przez Koło ZMP

Rozpoczął się n o w y  ro k  
•zko ln y , a z n im  now y rok  
p racy  organ izac ji Z M P -o w  - 
sk ie j w  szkole. A k ty w  Z M P - 
o w sk i stara się z każdym  ro 
k ie m  ulepszać swoją pracę, 
podnieść ją  na wyższy poziom, 
coraz lep ie j w ype łn iać zadania 
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j w  
szkole. W  ulepszaniu pracy 
o rgan izacy jne j pom agają zdo
byw ane przez Z M P -ow ców  do
świadczenia.

W  czasie tegorocznych w a
k a c ji doświadczeń nagrom a - 
dz iło  się szczególnie w ie le  — 
bo tw órcze i różnorodne b y ły  
w akac je  w  tym  roku .

N iedaw no w ró c ili do szko
ły  uczn iow ie i  uczennice z 
B rygad  SP z obozów m ło
dzieżowych i  w ędrow nych, 
po w róc iło  do szkół oko ło 50 
tys. koleżanek i  kolegów  p ra 
cu jących w  czasie w a ka c ji na 
ko lon iach  dziecięcych ja ko  w y 
chow aw cy. Każdy —  obok 
p rzy jem nych  wspom nień i no
w ych  wrażeń, p rzyw ióz ł nowe 
p lan y  i  zam iary, en tuz jazm  i 
s iłę  do dalszej na uk i i  pracy.

— Świeży w ia tr  pow ia ł od 
nowego ro ku  szkolnego po na 
szej szkole — pow iedzia ł nam 
przewodniczący ZS ZM P  p rzy  
szkole TP D  na u l, W ik to rs k ie j 
w  W arszawie. A tm osfe ra  jest 
dobra — wszyscy chcą praco
w ać — dodał.

Ten „św ieży  w ia tr '*  —  to 
sapał, k tórego zm arnować nie  
można. Ten „w ia t r "  pow in ien  
nam  pomóc w ym ieść i  w y 
w ie trz y ć  to wszystko z naszej 
p racy  o rgan izacyjne j, co prze
szkadzało nam  dobrze praco
wać, uczyć się, k ie row ać orga
n izacją , w ychow yw ać m ło 
dzież. Ten św ieży w ia tr  e n tu 
zjazm u, p lanów  i  doświadczeń 
nagrom adzonych na w a ka
cjach, p o w in ie n  wdać także na 
p ie rw szych  zebraniach k ó ł 
k lasow ych  poświęconych o- 
m ów ien iu  pracy w a kacy jn e j 
uczniów .

Zebranie ’ K o ła  klasowego 
Z M P  poświęcone om ów ien iu  
p ra cy  -wakacyjnej —  pierwsze 
zebran ie ko ła  klasowego w  
ty m  roku . to  wcale n ie  błaha 
t  drugorzędna sprawa, to je d 

no z na jw ażn ie jszych  zebrań 
o rgan izacyjnych K o la  klaso - 
wejjp. M a ono w ie lk ie  znaczę" 
nie w ychowawcze —  na tym  
zebran iu bow iem  i zarządy 
Z M P  s k o n tro lu ją  w ykonan ie  
pod ję tych przed w akac ja m i 
zobowiązań i  zadań, ja k ie  swo
im  czonkom pow ie rzy ła  na 
czas w a ka c ji organizacja.

Przed w akac jam i K o ła  Z M P  
zobow iązyw a ły  cz łonków  do 
prowadzenia pracy po lityczno - 
w ychow aw cze j na w s i i  w  
m ieście, do pomocy rodzicom  w  
dom u i gospodarstw ie, do po
m ocy w dow om  i m a ło ro lnym  
chłopom  w  pracach po lnych, 
do organ izow ania prac społe
cznie użytecznych ja k  nap ra 
w a dróg, tęp ien ie  chw astów  
itd .

Z M P -ow cy  zobow iąza li się 
organizować w ystępy a rtystyez 
ne, pomagać w  pracy ś w ie t li
cowej, uczyć pieśn i m łodzie -  
żowych, organizować wyciecz
k i, dyskusje, ro z g ry w k i spor
tow e itp . W ie lu  Z M P -ow ców  
b ra ło  udz ia ł w  ekipach łącz
ności m iasta ze wsią i pom a
gało -w żniwach. K ilkanaśc ie  
tysięcy a k ty w is tó w  Z M P  szko 
lito  się na obozach. 50 tys. ko 
leżanek i kolegów  pracow ało 
ja ko  w ychow aw cy na kolo - 
niach dziecięcych. K o ła  k la 
sowe zobow iązyw ały uczniów  
słabszych i m ających po p ra w 
k i do nadrob ien ia  swoich 
b raków .
• Od tych w szystk ich  koleża
nek i ko legów  —  K o ła  klasowe 
Z M P  na p ie rw szym  zebran iu 
pow inny  domagać się złożenia 
sprawozdania z w ykonanych  
prac i  podzie lenia się zdoby
ty m i doświadczeniam i.

—  Jak  pracow ałaś na ko
lo n ii dziecięcej, ja k  dośw iad
czenia zdobyte w  p racy  z 
dziećm i zastosujesz w  p racy 
z naszą drużyną harcerską — 
pow inno  zapytać K o ło  ko le
żank i — w ychow aw czyn ie  le t
n ich  ko lon ii.

—  J a k im  byłeś p ropagandy- 
stą, ja k ie  m ia łeś trudności, ja 
k ie  w n io sk i w yciągnąłeś d la  
sw o je j p racy w  o rg an izac ji —  
ta k  zapyta ją  ko ledzy tych  to 

warzyszy, k tó ry m  powierzono 
obow iązki propagandystów .

— Szkoliłeś się na kursie , 
zdobywałeś wiedzę, z- ja k im i 
p lanam i przyjechałeś, czego 
nauczyłeś się od in nych  tow a
rzyszy na kurs ie , ja k  popro
wadzisz pracę organ izacy jną— 
na tak ie  py tan ia  odpowiedzą 
uczestnicy obozów szkolen io
w ych ZM P. ,

K on tro lo w ać  w ykonan ie  za
dań i  zobowiązań, domagać 
się w yciągan ia  w n iosków , k tó 
re  pomogą ulepszyć pracę o r 
gan izacji —  taka pow inna być 
treść p ierw szych pow akacy j - 
nych zebrań K ó ł k lasow ych 
ZM P.

T y lk o  w tedy  jednak  spełn ią
one swoje zadanie, je ś li za - 
rządy K ó ł k lasow ych nie 
p rze jdą nad spraw ozdan iam i 
tow arzyszy do porządku dz ien
nego.

K o ło  klasowe Z M P  pow inno  
pochw a lić  towarzyszy, k tó rz y  
dobrze w y k o n a li swoje zada -  
n i a, ale jednocześnie surowo 
k ry ty k o w a ć  tych, k tó rzy  nie 
w y k o n a li pow ie rzonych im  
zadań i bezczynnie i  bezuży
tecznie, ja k  tru tn ie  spędzili 
w akacje.

N iech tłum aczą się on i przed 
ca łym  ko lek tyw e m  ze swoje
go postępowania. Szczególnie 
ostro trzeba k ry ty k o w a ć  tych, 
k tó rz y  b y li wyznaczeni na 
ku rsy  szkoleniowe, a nie 
w z ię li w  n ich  udzia łu, odbie
ra jąc  przez to m iejsce in n ym  
ak tyw is to m  i narażając na 
s tra ty  szkołę i  organizację.

Zarządy Szkolne Z M P  i K o 
ła  klasowe uk ład a ją  obecnie 
p la n y  p racy  na na jb liższy  o- 
kres, om aw ia ją  zeszłoroczną 
działa lność o rgan izac ji i za
s tanaw ia ją  się nad polepsze
n iem  p racy k ó ł Z M P  w  tym  
roku .

Dobrze przeprowadzone ze
b ra n ia  K ó ł k lasow ych pośw ię
cone om ów ien iu  prac w aka
cy jn ych  mogą i  pow in ny  oka
zać się w ie lką  pomocą w  u -  
sp raw n ien iu  i podniesien iu na 
w yższy poziom  p racy o rgan i
zac ji Z M P  w  szkole.

JE R Z Y  W U N D E R LIC H

3 godziny w  „Syrenie”
Z  warszaw ską „S yreną“  n i

gdy n ic  n ie  w iadom o. Jeszcze 
k ilk a  tygodn i tem u zły, obcy 
p rogram  i  oto dziś —  coś zu
pe łn ie  nowego: udana próba 
w odew ilu . Należy się „S y re 
n ie "  i  au torom  „D w óch tygod
n i w  ra ju "  {»dz iękow anie  i  
pochw ala —  w łaśn ie  za to 
NOW E.

N ie  tak  ła tw o  jest przecież 
w y jś ć  z zaczarowanego koła 
m iędzyw ojennego kabare tu . 
N ie  ta k  ła tw o  jest ukazać tre 
ści dn ia dzisiejszego w  fo r 
m ach dn ia dzisiejszego. S m ut
ne j pam ięci „P la n ie  dobro
d z ie ju " i  „M ilio n o w e  ja jk o "  
tą  tego na jlepszym  dowodem.

A le  „D w a  tygodnie w  ra ju “ 
*— to zupełnie inna sprawa. A  
Jak tam  jes t — opow iem :

Wczasy. Ludow e Państwo 
zapew nia ludz iom  pracy od
poczynek. Dom FWP. N ie 
ważne: M iędzyzdro je  czy K r y 
nica, C ieplice czy C iechocinek. 
Na dwa tygodn ie  zjeżdżają się 
różn i ludzie : m ura rz  z Nowej 
H u ty  i  pracownica ciem ni, 
radca i p racow n ik  M HD . Róż
n i ludz ie  — m ają różne gusty 
i  wym agania. To jest podsta
w ą  dow cipnych n ieporozu
m ień. A  w  pensjonacie tra f i ło  
Sie, że k ie row n iczka  jest nie-, 
udolna. O, pani M arta  p row a
dz iła  przed w o jną pensjonat 
p ry w a tn y  — „w te d y “  by ło  in a 
czej. Dziś pod w p ły w a m i p ie
k ie ln e j p rz y ja c ió łk i Zawisz.y- 
n y  —  pan i M a rta  n ie  uczyn i

n ic, żeby zm ienić p rzyn a j
m n ie j jednosta jne aż do znu
dzenia pożyw ienie. I  ta n ieu
dolność, czy zła wo la k ie ro w 
n iczk i jest podstawą w łaśc iw e , 
go k o n flik tu .

To nic, że ja k  pow iada
program  nie ma w  sztuce „a n i 
lokom o tyw , an i samochodów, 
an i pożaru, ani ka ta s tro fy  b u 
dow lane j, ja k  to byw a w  każ
de j p raw ie  szanującej się sztu
ce współczesnej“ . Kom edia 
m ów i o p ra w d z iw e j sy tuac ji, 
przedstaw ia p raw dz iw ych  lu 
dzi — i  to jest je j na jpow aż
niejszą zaletą. A  przecież p i
sać możemy i pow inn iśm y o 
w szystk im , co się u nas dzie
je. Wczasy — to poważny i  
często tru d n y  problem .

T w órcy  w odew ilu  — Z dz i
s ław  S kow roński i Józef S ło t- 
w iń s k i u t ra f i l i  chyba w  samo 
sedno sprawy. Chodzi o to, że
by w idza ja k  na jw ięce j nau
czyć. A  satyra uczy n a jb a r
dzie j p rzekonyw ująco, bo czę
sto bardzo do tk liw ie . I  oto na 
scenie po jaw ia  się przem iła  
postać — B arbara  Kęska, in 
s tru k to r k u ltu ra ln o  -  ośw iato
wy. P o tra fi ona stw orzyć z 
jakże różnych ludz i je d n o lity  
k o le k tyw , k tó ry  objąwszy rzą
dy w  „R a ju “  (tak nazywa się 
dom FW P) doprowadza „R a j“  
do porządku. W szystko co w i
dz im y na scenie — od dosko
nałego w  późniejszych aktach 
na s tro ju  wczasowiczów po tro 
s k liw ą  Basię — uczy nas n ie 

zb ite j p ra w d y : dobrze spędzM 
wczasy —-  to brać a k ty w n y  u - 
dz ia ł w  życiu dom u w ypoczyn
kowego. W tedy dopiero nie od
czuw am y nudy, w ted y  ży jem y 
„na 102!“

Jak  w  k rz y w y m  zw ierc iad le
w id z im y  w  „R a ju "  k ilk u  przed 
s taw ic ie li naszego społeczeń
stwa. Jeden t  w idzów  pow ie 
dzia ł po przedstaw ien iu , że 
b ra k ie m  jes t niepokazanie 
choćby jednego wroga. Sami 
„p o z y ty w n i“  — pow iedzia ł ten 
ktoś. Ja myślę, że ta k  jest w ła 
śnie dobrze. Bo przecież w  
naszych domach wczasowrych 
odpoczywają ludzie  pracy. 
Zna jdz ie  się tam  pesym istka 
Szukalska, i  „100 procentow a“ 
kob ie ta pani L ilus ia , znajdzie 
się tam  nie nazbyt p ro s to lin ij
ny  K a lic k i,  ale przecież wszy
scy oni są już  i sta ją  się coraz 
m ocn ie j zw iązani z naszym ży
ciem  —  życiem narodu budu
jącego socjalizm . A  to co s łu
sznie wyszydza u n ich kom e
dia — to już  nie wrogość w  
stosunku do Ludowego Pań
stwa, ale głęboko n ieraz zako
rzenione pozostałości bu rżua - 
zyjnego s ty lu  życia.

*

Oczywiście, w idzow ie  w ie 
dz ie li ju ż  od pierwszego ak tu : 
wczasy skończą się. I  w iedzie
li,  ja k  skończy się sprawa ba
łaganu w  „R a ju “ . A m im o to 
w odew il p o tra f ił p rzykuć o - 
wagę publiczności. Zaw dzię -

Witaliśmy żołnierzy 
radzieckich i polskich

flESZT-K ANDRYS7EWSKI

B y ło  to w e w rześniu 1944 r. 
Do P rag i zbliża ła  się szybko 
A rm ia  Radziecka. We wszyst
k ich domach, gdzie kw a te ro 
w a li h itle ro w cy , w  oknach i 
na dachach s ta ły  ka ra b iny  
maszynowe, trzym a jące  pod 
obstrzałem  ulice. B y li jednak 
ludzie, k tó rzy  m im o strza łów  
przebiega li zagrożone ulice i 
nos ili jedzenie rob o tn ikom  
strzegącym  fa b ry k  przed po
żarem.

B yłem  w ted y  12-le tn im  
chłopcem. Ja także nosiłem  je 
dzenie ojcu, k tó ry  p iln o w a ł 
fa b ry k i.  Pewnego dnia, gdy 
niosąc garnuszek z jedze
niem  w y jrza łe m  z bram y, zo
baczyłem  nagle przed sobą 
„SS-sow ca“  w  zie lonej koszu
l i  z zaw in ię tym i rękaw am i, z 
„rozpylaczem “ w  ręku. Z prze
rażenia garnuszek w y lec ia ł m i 
z rąk. U derzony ko lbą w  ple
cy, upadłem  na b ru k . H it le ro 
w iec chw yc ił rńnie za w łosy 
i  pociągnął ze sobą. Na w a r
to w n i ja k iś  o fice r zadawał m l 
pytan ia , na k tó re  n ie  odpo- 
w iedzałem . Jeden z żandar
m ów  zaw lók ł m nie do p iw n icy  
i  zam knął.

Po pew nym  czasie do p iw n i
cy wszedł inny . Zaprow adził 
m nie do poko ju , da ł chleba 
i  he rba ty  i  zaczął pytać, czy 
m am  rodziców  i  kom u niosę 
jedzenie. N ie chcia łem  nicze
go powiedzieć, w ięc zaczął 
b ić m nie  po tw a rz y  i  kopać. 
G dy upadłem , wyszedł z po
ko ju  1 zam knął d rz w i na klucz.

Nadeszła noc. W a rto w n ik  
przed posterunkiem  n iem iec
k ie j żan da rm erii po low ej, k tó 
ry  oparłszy się o okno za
czynał ju ż  drzemać, usłyszał 
nagle gdzieś n iedaleko odgłos 
serii ka ra b in ó w  m aszynowych 
i  w ybuchy  granatów . Po c h w i
l i  na rogu u lic y  p o ja w ił się 
człow iek w  płaszczu ko lo ru  
chleba i radz ieck im  hełm ie. 
W a rto w n ik  w ys trze lił. Z prze
cznicy da le j w yb ieg a li ludzie, 
k tó rz y  zaczęli ostrze liw ać dom. 
Zbudzeni strze lan iną faszyści 
c h w y ta li w  nieładzie ka ra b in y  
i podb iegali w  b ie liźn ie  do za

ba rykadow anych okien. O d
dzia ł radz ieck i w y toczy ł z 
przecznicy dz ia łko  i zaczął z 
niego ostrze liw ać posterunek. 
Po k ilk u  m inu tach  . żołnierze 
radzieccy w b iega li ju ż  na 
schody; b y li m iędzy n im i ta k 
że nasi polscy żołnierze w  ro 
ga tyw kach  z orze łkam i. H it le 
ro w cy  w ychodz ili, podnosząc 
wysoko ręce w  górę. K ilk u  
żo łn ie rzy  po lskich poszło na 
przegląd domu. Jeden z nich 
w ys trza łem  z p is to le tu  w  za
m ek o tw o rzy ł d rzw i pokoju, 
w  k tó ry m  leżałem pob ity  na 
podłodze. P lu tonow y w y ją ł 
m an ie rkę  i w la ł m i w  usta 
k ilk a  krope l w ódk i. N ie m ia 
łem  dość sił, żeby wstać, więc 
żo łn ie rz w z ią ł m nie na ręce, 
zniósł na dół i po łożył na b a r
łogu, pozostaw ionym  przez fa 
szystów. Po c h w ili zasnąłem. 
N ie w iedzia łem  nawet, że w o j
ska radzieckie  i  po lskie oswo
bodz iły  ju ż  Pragę. N ie w ie 
działem , że ludzie g rom adzili 
się ju ż  przed roz lep ianym  na 
m urach M an ifestem  P K W N .

W ojska radzieckie i  po lskie  
w k ro c z y ły  na przedm ieścia 
W arszaw y 14 września. Już 
od rana jecha ły  u lica m i czoł
gi, na k tó ry c h  siedzie li f iz y -  
lie rz y  radzieccy. Każdy z n ich 
z g łębokim  współczuciem  pa
t r z y ł na gruzy W arszawy. Z 
po rozb ijanych  pociskam i do
m ów  w y le g li ludzie, zaprasza
jąc żo łn ie rzy  na kęs straw y. 
Wszędzie w ita no  w ysw obodz i- 
c ie li z w ie lką  radością.

N ie  b y ło  m nie w ted y  w  do
m u, gdy przez u licę  Strzelecką 
na pe łnym  gazie prze jechał 
czołg i  stanął na  rogu za fa 
b ryką . W yskoczył z niego 
18 -le tn i chłop iec i  ru szy ł b ie 
giem  przez ulicę. Ludzie  za
czepia li go po drodze, zapra
szając w  gościnę. Jak iś  s ta ru 
szek stanął i  p ła k a ł ze w z ru 
szenia i  radości, u jrzaw szy 
o rła  na watówee żołnierza.

Ż o łn ie rz  w b ieg ł do w yso k ie .
go dom u naprzeciw  fa b ry k i 1 
zapuka ł do d rzw i. Po c h w ili

w b ieg łem  do m ieszkania. Tym  
żołn ierzem  b y ł m ój b ra t — 
Ju re k  k tó ry  3 la ta  tem u po
szedł do pa rtyza n tk i. M y ś le li
śm y już, że zginął. Teraz m ia ł 
na sobie po lski m undur, ńa 
naram ienn ikach  po dwa srebr' 
ne paski, nad lewą górną k ie 
szenią odznaczenia po lskie i  
radzieckie. Gdy po c h w ili w ró 
c il i rodzice, radości n ie  by ło  
końca. Ju rek  wyszedł z domu 
ob ładow any w szystk im , czym 
warszawska rodzina mogła po
dz ie lić  się z żołnierzem  po 
c iężk im  okresie okupac ji. 
W siad ł do swego czołgu i po
jecha ł da le j, aby grom ić fa 
szystów.

Radośnie potoczyło się życie 
w yzw o lone j P ragi. B łysnę ło  w 
oknach św ia tło  e lektryczne, 
w ytw a rzane  w  zbudowanych 
przez radzieckich inżyn ie rów  
Polowych e lektrow n iach . Fa
b ryka , w  k tó re j pracow ał m ój 
ojciec, ruszyła  całą parą.

Pam iętam  akademię, k tó ra  • 
odbyła  się później w  fab rycz 
ne j św ie tlicy . O fice r W ojska 
Polskiego m ó w ił o walce o 
w yzw olen ie  Polski. M ó j ojciec 
ł  j  pzcze k ilk u  ro b o tn ikó w  zo
s ta li odznaczeni. O jciec póź
n ie j pow iedzia ł do m nie: „G d y  
m i p rzyp in a li krzyż, m yś la łem  
o tobie, że wyrośniesz na czło
w ieka, i  o w szystkich dzie
ciach po lskich k tó re  teraz bę
dą chodziły do szkoły, a póź
n ie j będą budow a ły  nową 
Polskę socjalistyczną, w  k tó re j 
nie będzie w yzysku  człow ieka 
przez cz łow ieka",

Na zakończenie akadem ii
wszyscy zaczęli śpiewać M ię 
dzynarodów kę. Z rozum ia łem  
w tedy, że po to w a lczy li żo ł
n ierze radzieccy i polscy, po 
to  m ój ojciec chcia ł ocalić fa 
b rykę  od zniszczeń — aby bój 
ten b y ł bojem  osta tn im , aby 
na świecie z n ik ł w yzysk i  za
panował pokój.

Z kroniki sławy 
I  Armii W P

K ron ikę  Stewy I  A r m i i  Wojska Polskiego w y p e łn i ły  
w  1944 r. nowe nazwiska. Nazwiska bohaterów waLk
0 Pragę-

K ró tko  i  prosto podane s.a w  K ron ice czyny b o jo w i
Kościuszkowców, proste  i k ró tk ie  są słowa o bohater
stwie, poświeceniu żołnierzy, o ich gorących sercach
1 odważnych czynach.

Tj* 1 aszystowskł C K M  nie pozwala podnieść się naszej
piechocie. Um ocnione stanow iska otaczają gęste d ru ty  

kolczaste i pola m inowe. D rużynow y Jan K O Ł O S lN S K I b ie
rze sześć zwycza jnych g ra n itó w  i dw a przeciwczołgow«. 
Pełzną razem ze strzelcem  W IĘ C K O W S K IM . Za .chw ilę  g ra 
na ty  lecą w  o tw ó r strze ln icy. Z ty łu  donosi się głośne 
„h u r ra “  —  piechota podniosła się do szturm u...

Z "1 hor. M IC H A L E W S K I p row adzi ogień z 45-tld, S ilny
obstrza ł n iep rzy jac ie la  niszczy mu działo, w tedy  prze

biega szybko do drogiego i w ysuw ając je na k ilkadz ies ią t 
m e trów  przed szyki piechoty, da le j prow adzi ogień...

|  C t rz e lc y  w yb o ro w i R Y K IE R  j BTLEWTCZ w ra z  z p isa-
|  ^ r z e m  ko m p an ijn ym  DR A .JLIN E M , zaatakow ali taszy - 
I  stów, k tó rzy  p row adz ili ogień z R K M -u . siedząc dobrze 
J u k ry c i w schronie P rzedarli się przez ogień faszystów, za- 
|  rz u c ili ich grana tam i i ko lbam i w y t lu k l i  obsługę R K M -ów ...

{ p  o śm ierci dowódcy p row adzi kom pan ię  BO ZTUK —  za-
l  1 s-tępca do spraw  po lit. -  wychowawczych. K o n tra ta k u ją  
t czołgi. B oziuk granatem  rzuconym  w  gąsiennicę niszczy 
I  jedną z maszyn wroga. Zostaje ranny, ale n e opuszcza swo- 
|  jego oddziału i w  na jtru d n ie jszych  m om entach p rzyk ładem  
|  po ryw a  za sobą żołnierzy...

|  p ^ h o r .  P A S Z A LE N IE C  z k ilk o m a  zw iadow cam i p ie rwszy
|  ''w d z ie ra  się do okopów wroga i przez d ług ie  godziny od- 
|  b ija  k o n tra ta k i faszystowskie. Faszyści nie są w  sta-nie zła- 
|  mać oporu boha te rsk ie j ga rs tk i i zdobyta pozycja zostaje 
t  u trzym ana aż do nadejścia posiłków .

p p o r .  LESTNSKT ppor. B Ą K , chor. SPTRYDOWTCZ
1 p ie rw s i poszli przez pola m inow e i zasieki kolczaste. 

Zna leź li prze jście  1 przeprow adził; kom panię do natarcia .

T> por. G IL , Jrw n ierm fśtrz  baonu, 1 chor. A D A M O W IC Z
1 u jrzaw szy uszkodzone nasze dzia ło  pancerne b ro n ili je  

przed a ta ku ją cym i go faszystam i ogniem swych au tom atów  
aż do nadejścia pomocy.

J  w i ad owca M U Z Y C Z K O  w  czasie k o n tra ta ku  faszystów
zatrzym a ł p lu ton  j poprow adził go do ataku. Faszyści 

zosta li odparci. Następnie razem z C H O D O R O W S K IM  
i  L IP K O W S K IM  zab lokow a ł trz y  gniazda oporu.

T>  rzy  je dn e j z ruszn ic g in ie  od k u li ce low n iczy ., A m tm i-
1  c y jn y  'strz. J A N K O W S K I sam o tw ie ra  ogień z rusznicy.

— Będę zwalczył za dwóch, w y k rz y k n ą ł, n ie  m yślcie, że 
zm usicie nas do m ilczenia.

C e lnym i s trza łam i niszczy C K M  i R K M  faszystowskie.
T. W.

Tito i narody' Jugosławii

(w -g  „D ikob ra zu ")

czać to należy trzem  czynn i
kom : c iekaw e j treści, zdrow e
mu hum orow i i ta lentom .

Z. S kow rońsk i i  J. S ło tw iń - 
ski p o tra f i l i  ta k  rozbudować 
akcję, wpleść w  n ią  ty le  cie
kaw ych  w ą tków , że z p rzy jem 
nością śledzi się rozw ó j sy
tu a c ji. Może na js ła b ie j w yp a 
da to w  akcie p ierwszym , 
gdzie ch w ila m i obserw ujem y 
poważne dłużyzny. Nuda koń 
czy się jednak de fin ityw n ie , 
by nie w róc ić  aż do szczęśli
wego fina łu . M elod ie są b a r
dzo „c h w y tl iw e “ i  p rzy jem ne 
(szkoda, że te a tr zerw ał z t ra 
dyc ją  d rukow an ia  słów  piose
nek w  program ie). H um or w o
de w ilu  jes t bardzo prosty  i  
przez to le k k i. T ak ie  sceny 
ja k  narzekania „ ry b a k a “  P ła - 
n ickiego na w spó łloka to rów , 
czy doskonałe ośw iadczyny 
S w ieradka — należą do na
praw dę udanych m om entów 
w odew ilu . „C h w y ty “  są — ja k  
się rzekło  — bardzo proste. 
A le  jakże np. p rzekonyw ującą 
d rw in ą  jes t m om ent, k ie dy  je 
den z bohaterów  kom edii ma 
wysłuchać, jakifejś p lo tk i i b ije  
się w  piersi na znak docho
w ania  ta jem n icy, a uderzeniom  
odpowiada sygnał b ry ty js k ie 
go rad ia : bum , bum , bum, 
bum...

No i  wreszcie ta len ty . N ie 
porów nana S tefan ia  Górska 
w  ro l i pani L ilu s i i  w span ia ły  
A d o lf Dymsza ja ko  sporto
wiec -  m ura rz  z N ow ej H u ty . 
Rola Sw ieradka w  jego w y 
konan iu  nabra ła  rum ieńców  
życia. To ju ż  nie m ętny „ fo r 
tepian i p lo tk i“  z poprzednie
go program u. N iezw yk łe  p rzy -

\

Jemną postać stw orzy ła  H e le
na Buczyńska, ja ko  K ręż low a . 
I le ż  ciepła w łoży ła  w  tę  rolę, 
by  uczynić ją  ta k  b liską  i 
ludzką. Jeśli chodzi o grę, to 
na leżałoby w ym ien ić  wszyst
k ich  chyba ak to rów  w o de w i
lu, tak  dobry i zgrany b y ł tym  
razem zespół. W spania ła m i
m ika  P lan ick iego (W. Jan kow 
ski), m iły  sposób bycia B a r
ba ry  K ęsk ie j (M. P aw lu śk ie 
w icz) na długo pozostaną w  
pamięci.

Czy kom ed ii można posta
w ić  jak ieś  zarzuty? N iew ą t
p liw ie  tak. A u to rzy  nie ustrze
g li się przed b rzm iącym i w  
kom edii ja k  dysonans rńom en- 
tam i frazeo log ii, rażą drobne 
us te rk i form alne. A le  ja k ie 
ko lw ie k  b y łyb y  zarzu ty czy 
pos tu la ty  — to odnosić się one 
będą je dyn ie  do poziomu ar
tystycznego kom edii, a n ie  do 
je j założeń i treści.

O m aw ia jąc poprzedni p ro 
gram  „S y re n y “  dom agaliśm y 
się:

sa ty ry  po lityczn e j , d o b itn e j
1 celnej, naw iązu jące j do na
szych na jlepszych postępowych 
tra d y c ji,

hum orn opartego n ie  na
drobnom ieszezańskim  g rym a 
sie. ale ludowego, rzeczyw iście 
budzącego wesoiość, pomaga
jącego żyć 1 pracować, ta k ie 
go ja k  znany nam hum or ra 
dziecki.

W ydaje  się, że „D w a  tygod
nie w  ra ju “  zb liża ją  się w  
swoich podstaw owych elem en
tach do tych  postula tów .

A  o to w łaśnie chodz i
T A D E U S Z STR U M FF

PATRZĄC U  DOŻYNKOWY KOROWÓD...
W yobraźcie sobie o lb rzym i

szary k il im , na k tó ry m  ktoś 
na prędce, nie dbając o do
bór ba rw  i  tonów, porozrzu
cał garściam i k w ia ty : białe, 
czerwone, żółte... K il im , k tó ry  
rozciąga się, fa lu je , znad k tó 
rego b ije  ku  słońcu stutysięcz
ny gw ar, dźw ięk i in s tru m e n 
tów  raz głośniejsze, raz c ich
sze...

T a k  m n ie j w ięce j z wyso
kości poznańskich kam ien ic, 
k tó rych  okna tłu m n ie  ob lep ia
l i  m ieszkańcy, w yg ląda ! plac 
dożynkow y w  Poznaniu 9 w rze 
śnią 1951 roku.

Dobrze by ło  patrzeć na m ło 
dych góra li, opasanych s ta ry 
m i, ręcznie zdobionym i pasa
m i —  ta k im i, ja k ic h  używano 
na P odhalu la t  tem u 50, 100 
i  200 przypom niaw szy sobie, 
że je s t to ro k  1951 pomyśleć, 
że ani żadnemu z tych  m ło
dych co gną nog i przed t r y 
buną w  dz ia rsk im  „krzesa
n y m “ , ani n ikom u z dziesią t
kó w  tysięcy ich  rów ieśn ików , 
k tó rzy  zosta li na wsiach —  
nie grozi już  los znanych 
przed w o jną  gó ra li -  d ru c ia 
rzy  —  pó ł-żebraków , p ó ł-w łó -  
częgów, od ja k ic h  ro iła  się 
Polska. Żaden z n ich  n ie  w ró 
ci z dożynkowego św ięta do 
jedne j z tysięcy N apraw , sym 
bo lu  przedw ojennej wsi pod
ka rp a ck ie j; znanych z tego. że 
m ieszkańcy ich  po k ilk a k ro ć  
go tow a li w  te j samej słonej 
wodzie ka rto fle , gęsto m a r li 
na przednów ku z chorób i  w y 
cieńczenia.

Do podka rpack ich  w s i do
ciera dziś św ia tło  e lektryczne, 
maszyny, lekarz, nauczycie l
ka. H u rm ą szła i idzie gó ra l
ska m łodzież po zarobek i lep 
sze życie do jedne j z n a jw ię k 
szych w  Europie hut, budu
jące j się w  ich w o jew ództw ie .

D latego dobrze by ło  patrzeć 
na „krzesanego“  i „z b ó jn ic 
k iego“ , gdy się w iedzia ło, że 
radość ta jest praw dziw a i  
szczera.

Dobrze by ło  bić braw o k i l 
kunas to le tn im  dziewczątkom  
spod Krotoszyna, k tó re  z, ja 
kąś wzruszająca powaga stą
pa ły  w ystro jone  na ten dzień 
w  piękne w ie lkopo lsk ie  czep
ce — i obejm ować równocze
śnie w zrokiem  transparenty, 
na k tó rych  ich o jcow ie i s ta r
si bracia po w yp isyw a li c y fry  
tegorocznych urodza jów  uzy
skanych w  w o jew ództw ie  poz
nańskim . a k tó re  w  porów na
n iu  z rok iem  ub ieg łym  w zro 
sły  o 7 proc. dla pszenicy, 10 
proc. — dla  owsa, 17 proc. — 
dla  jęczm ienia.

I  ta pieśń, k tó ra  rozlegała 
się wśród uroczystej ciszy t łu 
m ów — pieśń o p lon ie  n iesio
nym  „ w  gospodarza dom“  — 
tak stara, ja k  s tary jes t oby
czaj dożynek, w zo ry  na h a f
tach kobiet, czy k ro k  tanecz

n y  śląskiego tro ja k a  —  w y 
dawała się ja k b y  na tę u ro 
czystość specja ln ie napisana.

O dw iecznym  m arzeniem  „o 
100 korcach“  —  zaw artym  w  
te j pieśni dodaw ały rzeczyw i
stości opasłe sy lw e tk i obsłu
g iw anych przez chłopskich sy
nów  i có rk i tra k to ró w  i  kom - 
ha jnów , k tó re  przem knę ły  w  
de filadzie  u licam i Poznania.

M aszynom  tym  zresztą — 
przeróżnym  kom bajnom  zbo
żowym , In ia rsk im , buracza
nym , o lb rzym im  kopaczkom 
ziem niaczanym , m łocarn iom  
n iespotykanej dotąd w ie lk o 
ści. na k tó rych  praca nie za
ta r ła  jeszcze znaku fab rycz 
nego C harkow sk ich  Zak ładów
— należy się specjalne uzna
nie  za pracę ag ita torską. k tó 
rą w ykona ły . N igdy chyba 
podczas swojego pracow itego 
żywota maszyny te nie b y ły  
ta k  szarpane, obstukiw ane, 
puszczane w  ruch  i za trzym y
wane —  ja k  tego dn ia w  Poz
naniu. C hłop i, nie zważając na 
krążące w  pow ie trzu  dow ci
py „o  ta k im  jednym , co wsa
dz ił g łowę w  kom ba jn  i póź
n ie j je j przez dw a dn i po po
lu  szuka ł“ , do po łow y n iem al 
przechy la li się w  o tw a rte  pud
ła  maszyn, us iłu jąc  dojść p ra 
w id łow ośc i w  ich skom p liko 
w anych m echanizmach. I  n ie
w ie le  chyba przem ów ień w y
w a rło  tak  w ie lk ie  w rażen ie na 
Józefie Dutkowskim, od paru 
la t hodowcy ln u  spod Sokół
k i  j jego żonie, k tó ra  k ro k  w  
k ro k  drepta ła  za mężem, ja k  
sam w idok  kom ba jnu  In ia r -  
skiego. k tó ry  przez godzinę 
zrob i na po lu ln u  ty le  co k i l 
kadziesiąt kobiet. O dchodzili 
od niego i znowu w raca li. — 
No, co, p rzyda łby  się ta k i •— 
ty lk o  że po waszych zagon- 
kach zawrócić naw et n im  nie 
można... — zaśm iał sie m ło 
dy kom bajner.

—  Chyba żeby spóldzirlnla.J
— nieśm ia ło  zauważyła R u t
kowska.

, —- A no — załóżcie, to się 
może jeszcze spotkam y...

K to  wie, czy się jeszcze nie 
spotkają...

*

N a jliczn ie j, siłą rzeczy, na 
dożynkach reprezentowana by 
ła ziemia w ie lkopo lska — żyz
na, słynna na cały k ra j u ro
dzajnością pói i gospodarno
ścią' chłopów  Ziem ia, k tó re j 
p iękno i urodzajność od w ie 
ków  wzbudzały zachwyt p rzy 
ja c ió ł i zawiść wrogów.

Pam iętacie może, czyte ln icy, 
z „P o topu“  ten m om efit. k ie 
dy m agnat — zdra jca Radzie
jo w s k i w prow adza jąc na tę 
ziem ię' n iep rzy jac ie lsk ie  w o j
ska. zachw ala ł je j zalety 
szwedzkiemu generałow i — 
W ittenbergow i. ..I żaden n io-

ru n  nie  spadł z nieba, b y  uka
rać zdra jcę“  —  pisał o te j 
c h w ili S ienkiew icz.

P io run  sjoadł w  k ilk a  m ie
sięcy później —  ale nie z n ie
ba. Z bro jne  w  kosy, w id ły , 
d rąg i grom ady chłopów  pod 
Jutrosinem , M ie jską  G órką, 
K ro b ią  dow iod ły  najeźdźcy 1 
m agnatom  - zdra jcom , kom a 
droga i b liska  jes t p iękna 
w ie lkopo lska  ziemia. O pa liń 
scy, Radziejowscy, R a dz iw iłło 
w ie hand low a li Rzeczpospoli
tą ja k  postawem czerwonego 
sukna — tysiące i dz ies ią tk i 
tysięcy gnębionych i  c iem ię
żonych przez szlachtę ch łopów  
k rw ią  pisało swoje do te j zie
m i prawa.

R ozw ija jące się w  dożynko
w ym  korowodzie b lisk ie  i  
drog ie  sercu każdego z nas 
nazwy —  M iłos ław ia , u parni ę t- 
n ionego -rew o lucy jnym i w a lka 
m i ludu w ie lkopo lskiego. 
W rześni —  k tó re j dzieci od
ważnie s taw ia ły  czoła p ru sk ie j 
hakacie, Czołowa —  gdzie u - 
ro d z ił się i rósł żo łn ie rz -kom u - 
nista, M a rian  Buczek —  p rzy
w odz iły  na pamięć głęboki« 
przyw iązan ie  w ie lkopo lsk iego 
chłopa do w olności i  spraw ied
liw ości.

Dziś, gdy na Ich polach ro k  
rocznie przew raca ją glebę set
k i tra k to ró w  i maszyn, gdy 
chłop w ie lko po lsk i z dn ia  na 
dzień coraz s iln ie j od czuwa 
serdeczna opiekę Ludo w e j 
W ładzy pom agającej m u osią
gać coraz lepsze urodzaje, 
tw a rd o  stojącej na straży jego 
in teresu przed dz ik im  w y z y 
skiem „b a m b ró w “  — dziś p rzy  
w iązanie to jest stokroć s il
niejsze niż było  k ie dyko lw iek .

Dowodem tego by ła  nie t y l 
ko gorąca m anifestacja, ja ką  
zgotow ali p racu jący ch łop i 
p rzedstaw icie lom  W ładzy L u 
dowej. Dowodem tego b y ły  o - 
siągnięcia dziesią tków  tak ich  
gm in, ja k  Jarocin — przodu
jących w spłacie podatku 
gruntowego, tak ich  pow ia tów , 
ja k  Rawicz, gdzie plan sprze
daży zboża Państwu wykonano 
w  17f procentach.

Za g ran icam i i m orzam i Ra
dziejowscy dzisiejszego dn ia  
- -  M iko ła jczyko w ie  i A n d e r
sowie nie krępu jąc  się głośno 
skomią o podwyżkę żołdu, za 
k tó ry  gotow i są do na .jpod le j- 
szych posług, do na jw iększe j 
zdrady.

Czymże jest jednak p isk k i l 
ku p ła tnych ju rg ie ltn ik ó w  wo
bec tej ogrom nej s iły  i zw ar
tości p racujących ch łopów  s il
nych sojuszem z braćm i - ro 
bo tn ikam i. chłopów  — dz ięk i 
w ładzy ludow ej — gospodarzy 
tej ziemi — ziemi, k tó rą  ko
chają j strzegą.

I  o tym  także m yśla ło  w ie lu  
patrząc na dożynkow y ko ro 
wód..

JE R ZY  M Ś M in u ż S ia



Mie wolno obojętnie przechodzić 
obok trudności bytowych uczniów

D o naszej re d a kc ji przysz li 
ko ledzy H enryk  K ra w czyk  i 
H e n ry k  Szaniawski, obaj ucz
n iow ie  4 k lasy T echn ikum  D en
tystycznego w W arszawie. K o 
ledzy b y li bardzo zm artw ien i 
—  nie o trzym a li sk ie row ań do 
in te rn a tu , chcą się uczyć, nie 
m a ją  gdzie mieszkać.

W  ub. roku  kol. K raw czyk  
m ieszka! w bursie DO SZ-u w 
P odkow ie  Leśnej, ale obecnie 
DOSZ nie p rzy ję ła  go do b u r
sy, tłum acząc to przejściem  Te
chn iku m  pod k ie ro w n ic tw o  M i
n is te rs tw a  Zdrow ia . Z tych sa
m ych powodów nie p rzy ję to  do 
bu rsy  kol. Szaniawskiego, k tó 
r y  ubiegał się o m iejsce w  b u r
sie na rok bieżący.

/  Jednocześnie dow iedzie liśm y 
eię, że w  T echn ikum  Chem icz
ne - Ce ra m i o znym przy u l H o
żej 9 uczniów  klasy IV  i 18,ucz
n ió w  klas p ierwszych zostało 
be.', p rzydzia łu  m ie jsc w  in te r 
nacie.

W  L iceum  Chem iczno-Cera- 
m icznym  ogrom ny procent ucz- | 
n ió w  pochodzi spoza W arsza
w y  W r ub W ydz ia ł Ceram icz
n y  L iceum  m ia ł własną bursę 
przy ul. W aw elskie j. M ieszkało 
w  n ie j 49 kolegów. W tym  ro 
k u , gdy bursa przeszła pod za
rząd D y re k c ji O kręgow ej Szko
len ia  Zawodowego, p rzy ję to  t y l 
ko  30 kolegów. Wszyscy ucznio
w ie  korzysta jący w  roku  ub ie 
g łym  z bursy lic z y li na to, że 
i  w  tym  roku  będą z n ie j ko 
rzys ta li. Tymczasem stało się 
inaczej. U czn iow ie nie m ają 
gdzie mieszkać, a to oznacza, że 
n ie  mogą się da le j uczyć.

Dlaczego tak się dzieje?
W ędró w k i m łodzieży w  spra

w ie  m ie jsc w  in te rnac ie  zaczy
nają się w łaśc iw ie  od d y re k to 
ra szkoły, ale d y re k to rzy  są 
bezsiln i i bezradni. W  L iceum  
Chemiczno -  Ceram icznym  d y 
re k to r s tw ie rd z ił rozkładając 
ręce, że nic nie może pomóc 
m łodzieży, i  odesłał uczniów  
do DO SZ-u. DOSZ w yjaśn ia  z 
kole i, że szkoła o trzym ała  n a j
w iększy l im it  w  bursie spoś
ród szkół warszawskich i  'że 
w ięcej nnejsc nie dostanie.

„ N ie  p rz e w id z ia n o ...”

W  T echn ikum  D entystycznym  
,.nie p rzew idz iano“  wcale, że 
uczniow ie będą się ub iega li o 
m iejsca w bursach. W y n ik ło  -to 
stąd, że szkoła przeszła pod k ie 
row n ic tw o  M in is te rs tw a  Z d ro 
w ia, k tó re  „n ie  dom yś liło  się“ , 
że nie wszyscy uczn iow ie są 
m ieszkańcam i W arszawy.

W  rezu ltacie  kol. K raw czyk  i 
Szaniawski zosia li bez dachu 
nad głową i ku rsu ją  m iędzy 
DOSZ-em  a M in is te rs tw em  
Zdrow ia, od początku roku  
szko lnego z nadzieją, że uda się 
za ła tw ić  wreszcie p rzydz ia ł u - 
D ragn ionego m iejsca w  bursie.

Codziennie d łu g i ogonek in 
teresantów w iedzie do pokoju 
naczelnika W ydzia łu  M łodzieżo
wego DO SZ-u. In teresanci to 
przeważnie m łodzież szkolna, 
domagająca się w y jaśn ień  w  
sprawach rozdzia łu  m ie jsc w  
bursach. A  spraw  tych jest spo
ro. P racow n icy zaś W ydzia łu  
M łodzieżowego szybko zdener
w o w a li się ty m i w y jaśn ien iam i. 
A  ja k  się podenerw ow ali, to i 
p o zw o lili sobie na niew łaściw e 
uw agi. P o radz ili na p rzyk ład

| starszym  kolegom, tym , k tó rzy  
w  tym  roku  m ają  ukończyć 
szkołę, aby... ożenili się z pan
nam i posiadającym i m ieszkanie. 
W tedy nie będzie k łopo tu  z 
brak iem  m ie jsc w  bursie.

Oczywiście m łodzież zareago
wała oburzeniem  na tak ie  „m ą 
dre ra d y “ .

S p raw y bytow e uęzniów  z o- 
m aw ianych dwóch szkół nie są 
w esołym i p rzyk ładam i. P rzy 
k ładów  n iestety jest w ięcej.

A  przecież bursy zvska ły spo
rą ilość m ie jsc po uczniach, 
k tó rzy  uko ńczy li szkołę w roku  
ub iegłym . "D laczego więc ilość 
m ie jsc w  bursach w yda je  się 
obecnie mniejsza?

B ierna  p o s ta w a  D O SZU -u

DOSZ w yjaśn ia , że w  roku 
bieżącym  nap ływ  m łodzieży 
spoza W arszawy i spoza w o je 
wództwa warszawskiego do 
szkół zawodowych jest znacz
nie większy. Poza tym  ilość 
m iejsc' w  bursach zm niejszyła 
się. 150 m ie jsc w  bursie przy 
ul. T a rczyńsk ie j „za b lo ko w a li“ 
słuchacze rocznego kursu dla 
rew identów , zorganizowanego 
przez C entra lny  Zw iązek Spół
dzielczy, O koło 50 m ie jsc w  
„D ziekance“  za jm uje  9 rodzin 
p racow n ików  TBS. Oczywiście 
zmniejszenie ilości m ie jsc -w 
in te rna tach o 200 jest poważ
nym  uszczerbkiem  dla  m łodzie
ży. Reklam acje D O S Z-u w. tej 
spraw ie n ie  odniosły pożądane- 
go skutku.

T ak ie  są te na jważnie jsze 
D O SZ-ow skie argum enty.

Uważam y, że w  całej tej 
spraw ie przydzie lan ia  m ie jsc w

in te rna tach, DOSZ p rzyb ra ł po
zycję bierną. Owszem, w y ja ś 
nia, że nie może tak ie j a ta k ie j 
szkole p rzydz ie lić  w ięcej m ie jsc 
w  in ternacie , w y jaśn ia  że ta 
k i a ta k i kolega nie  może m ie 
szkać w  in te rnac ie  — ale to 
wszystko ogranicza się ty lko, 
do udzie lan ia  w yjaśn ień .

D yre kc ja  O kręgowa Szkole
nia Zawodowego oow inna w y 
kazać w ięcej trosk i o spraw y 
bytow e uczniów  i znacznie w ię  
cej zaradności w  rozw iązyw a
n iu  bolączek m łodzieży.

Niedopuszczalne są w ypadk i 
usuwania z burs DO SZ-u ucz
n iów  k tó rzy  m ieszka li w  nich 
przez 2 lata. C a łkow ic ie  n ie 
słuszne w yda je  się korzystan ie  
w tym  w ypadku  z fak tów , że 
szkoły, do k tó rych  uczęszczali 
ci uczniow ie, podlegają od br. 
ooszczegóinym m in is te rs tw om  
(tak  ja k  to się stało z kol. j 
K raw czvk ie rń  i uczniam i z L i 
ceum Chemiczno -  Ceram iczne- | 
go w  W arszawie).

O dpow iedzialność za te t ru d 
ności m łodzieży spada w ró w 
nym  stopniu na m in is terstw a, 
k tó ry m  od br. podlegają n ie k tó 
re szkoły zawodowe. D eparta
m enty Szkolenia Zawodowego 
w  . poszczególnych m in is te r
stwach okazały się Całkowicie 
n ieprzygotow ane na zapewnie
nie m łodzieży odpow iednich 
w a ru n kó w  na u k i i  n ie  troszczą 
si ę o n ie.

N a jw yższy czas, aby DOSZ, 
CUSZ i D epartam enty Szkole
nia  Zawodowego szybko i  sku
tecznie za ję ły się sprawą za
pew nien ia m łodzieży odpow ied
nich w a run ków  nauki.

M A R T A  K O R O T Y N S K A

W Zielonce, pod Warszawą prowadzone  są prace przy budowie na jwiększej i tia.¡nowocześniej
szej w Polsce cegielni. Na zdjęciu : f ragm ent robol przy nakładan iu elementów łukowych

stropu jednej z hal fabrycznych. fo t .  W AF

Delegat nie przyjechał
cz}li jak Zarządy Miejskie ZMP w Hnsmmeu i .Sieniianimicach 

SSąskieh rozumieją kampanię pozloluną

H j ie lk ie  zadania delegatów na 
* *  Z lo t nie skończyły się z 

chw ilą  po w ro tu  z B erlina . W 
m iastach i na wsiach,, w  zak ła 
dach pracy i  szkołach — de le
gaci opow iadają o Zlocie.

A  opow iadając to, eo w idz ie li,

Praga będzie piękna
B y ły  dom y i  u lice  i  nazyw ało 

gię, że jest to dzie ln ica W arsza
w y . Duża dzie ln ica, gęsto za
mieszkana.

Lecz przed w o jną  u lice  na 
Dradze, taka na p rzyk ład  T a r
gowa, Ząbkowska, K ijow ska , 
lu b  z bardzie j nowoczesnych 
S talowa, Zygm untow ska , In ż y 
n ierska — m ia ły  tę wspólną ce
chę, że na żadnej z nich nie b y 
ło  p raw ie  asfa ltu , a p la tfo rm y  
i  samochody je źdz iły  w  p o d ry 
gach po tak  zwanych „kocich  
łb a ch “ . N atom iast na bocznych 
u liczkach  za Kawęczyńską, na 
W incentego, za Strzelecką grzę
zło  się po prostu w  piasku, w 
ku rzu , w  błocie — zupełn ie ja k  
na wsi po deszczu.

N iew ie le  lepsze b y ły  zna jdu 
jące się tam  domy. Na p rzyk ład  
na S talowej. Obok p ięc iop ię tro 
w e j m urow ane j kam ien icy  za
padała po prostu  w  ziem ię 
d rew n iana  rudera , k ilk a  k ro 
k ó w  za nią puęta przestrzeń 
zagrodzona w ysok im  pło tem  i 
znów jakaś dw up ię trow a  szopa j łzam i radości w  oczach. Czyta- 
o s trze lis tym  dachu, a za nią | }a j rozum iała, że dla n ie j ozna- 
grnach. owszem okazały, w yso- | cza to  przekreślen ie  słów  —  
k i,  z ba lkonam i, z wodą, św ia - j bezrobocie, nędza, głód, domy

z tych  „p rzy jem nośc i". R o bo tn i
cy tam  szli rzadko. La tem  w o l
ny czas p rzes iadyw a li na „d z i
k ie j p laży“  nad W isłą.

Na Pradze by ło  k ilk a  zale
dw ie  szkół, trzy  g im nazja pań
stwowe i to wszystko. N ik t  nie 
dbał o ośw iatę dla m łodzieży, 
o zdrow ie  m ieszkańców.

%
W yzw olenie P rag i spod oku 

pac ji w  nocy z 13 na 14 w rze 
śnia 1944 roku przez A rm ię  R a
dziecką i W ojsko Polskie rozpo- 
czeio d la  n ie j nową erę.

B rzydka  Praga ocalała z za
w ie ruch y  w o jenne j w  znacznie 
w iększym  stopniu n iż W arsza
wa lewobrzeżna. M n ie j zbom
bardowano tu domów. Szybciej 
można by ło  p rzyw róc ić  tu  n o r
m alne życie.

A le  nowa Polska nie chciała 
w ięcej tego, co by ło  przed w o j
ną, nazywać życiem. N ie po to 
żo łn ierz p rzy lep ia ł na m urze 
teks t M an ifes tu  Lipcowego. 
Ludność P rag i czytała go ze

tłe m  i gazem.
Środkowe p ię tra  tych dom ów !

na kurzych  łapach, 
A rm ia  Radziecka

eksmisje...
rozdawała

¡zam ieszkiwali różnoracy przed- j g łodnym  m ieszkańcom  chleb. 
s ięb iorcy, kupcy, spekulanci. ! N ow oo tw arte  U rzędy Z a tru d - 
M leszka li w  4— 5 pokojach. \ n ien ia  daw a ły  na tychm iast p ra -
m ie li dzw onki u d rzw i, te le fony. | cę. W ściek ły  faszysta nakręca ł 
A  w  suterynach i na poddaszach I jeszcze „k ro w ę “  i  k ie ro w a ł ją  
lo ka to rzy  zm ien ia li się, często j w  k ie ru n k u  P rag i, a tu rozpo- 
p rzych od z ili do n ich z nakazem ; czynała się już  twórcza praca, 
na eksm isję, w  su te ryn ie  p a liły  Usuwano gruz, urucham iano

wszystkie ocalałe fab ryczk i, 
w arszta ty, maszyny» U rucha
m ia li żołnierze radzieccy i poi

6ię lam pk i naftowe.
B rzydka  była ta Praga. A le  

kogo to obchodziło? N ie obcho
dz iło  tak  samo. ja k  nie in tereso- j scy. robo tn icy  Prag i, k tó rzy  za
srano się dlaczego rok  rocznie częli n im i gospodarzyć. E le k try -
coraz w ięce j dzieci cho ru je  na 
k rzyw icę , czemu co czw a rty  lo 
k a to r su te ryn ma g ruźlicę  lub  
astmę, dlaczego ciemno, dlacze
go ciasno, dlaczego smród.

Praga należała do ro b o tn i
czych dz ie ln ic  W arszawy, ba, do 
„up rzem ys łow ionych  dz ie ln ic “ . 
Na każdej u lic y  zna jdow ała się 
jakaś p ryw a tna  fab ryczka  lub  
w arszta t, b y ł m ajste r, cze ladni
cy i te rm ina to rzy . A  w sąsiedz
tw ie  bu dynku  fabrycznego zna j
dow a ł}' się najczęściej kna jp y , 
w  k tó rych  wciąż rzem po lił jazz, 
na pó łkach i  w ystaw ach oble
pione ro jem  much sta ły  b u te lk i 
z w ódką i lik ie re m .

Owszem, b y ły  i  „ ro z ry w k i 
k u ltu ra ln e " . Praga m ia ła  aż 
cz te ry  k in a : „Lo to s “ , ' „ E r a “ , 
„P o p u la rn y " i „P raga". P rogram  
w  nich trw a ł przecię tn ie 2— 3 
godziny. Za z ło ty  można by ło  
obejrzeć pełno s trze lan iny, ka 
pelusze coowbojskie lu b  c k liw y  
d ra m at am erykańsk i z sensacyj
n y m i a k tu a lia m i P A T -a , „M e - 
tro -G o ld w y n -M a y e r"  i  „P a ra 
m o u n t“  oraz „re w ię " .

W ygórowane ceny b ile tó w  nie

cy radzieccy in s ta lo w a li św ia tło  
'elektryczne. Na placach odby
w a ły  się w spaniałe w ystępy a r
tystyczne. Na w o lnym  pow ie
trzu  w yśw ie tlano  „C zapa jew a“ , 
„Ś w ia t się śm ie je“ , „P a rtyzan t 
Józef Kossow ski“ .

Gazeta „Ż yc ie  W arszaw y“  
przynosiła  pierwsze w iadom ości 
z fro n tu  i... odgruzowania.

A  gdy 17 stycznia 1945 roku  
W arszawa została ca łkow ic ie  
w yzw olona i w o jska ruszy ły  
wspan ia łą  ofensyw ^ naprzód w 
k ie ru n k u  B e rlina  — na Pradze 
z każdym  dniem  zaczynało być 
inaczej.

*
P rze jdźm y się dziś —  po 

siedm iu la tach — na tę b rzyd 
ką Pragę. Na tę samą dobrze 
znaną u licę  Targową, Z ąbkow - 
ską, K ijow ską , w zd łuż Jag ie l
lońsk ie j, Z ygm un tow sk ie j i in 
nych. Czy nie podziw iacie? T a r
gowa jes t p raw ie  ca łkow ic ie  
przebudowana, szeroka, as fa lto 
wana, środkiem  jedzie tram w a j. 
Wszędzie — nowe sk lepy spó ł
dzielcze z p ię kn ym i wystaw am i. 
Obok odnow ionych gmachów

pozw a la ły  w szystk im  korzystać l sto ją  ju ż  nowe domy, wspania-

Na Pradze powstaje coraz w ięce j pięknych, jasnych i przestronnych osiedli, odzie lud p ra 
cujący Warszawy mieszka w  słonecznych i  wygodnych mieszkaniach, zapewnia jących w łaśc i
w y  odpoczynek po pracy. Na zdjęciu fragm ent osiedla Z OH-owskiego. Foto  C AF

Sala m ilk n ie : Na tryb u n ie  sta je  m iody cz łow iek w n ieb iesk ie j 
koszuli z napisem na rękaw ie  „B e r lin  1951“ . C hw ila  ciszy i —- 
zaczyna m ów ić. W  jego słowach słychać k ro k i w ie lom ilionow ego 
pochodu m łodzieży i w  dziesiątkach języków  siowo „p o k ó j“ . Z jego 
słów b ije  mocna w ia ra  w  nową, odrodzoną m łodzież n iem iecką, 
w  jego glosie drga oburzenie, k ie dy  opowiada, ja k  n o w o -h itle - 
row scy pa łkarze us iłu ją  zd ław ić wo lę poko ju  narodu n iem iec
kiego.

Zebrani słuchają... nie chcą strac ić  ani słowa z przem ówienia, 
pragną wchłonąć w  siebie chociaż część tych okrzyków , tego 
entuzjazm u, radości, n iez łom ne j w o li — aby zanieść je  innym ...

s tara jąc się przelać swe osobi
ste uczucia, przeżycia, w n iosk i 
na całą m łodzież polską — zdo
byw a ją  nowych ludz i dła spra- 
wry w a lk i o pokój, um acn ia ją  
wolę pokoju w7 sercach a k ty w 
nych bo jo w n ików , wnoszą z so
bą świeże, mocne poczucie s iły  
św iatowego fro n tu  postępowej 
m łodzieży. Na wiecach i ma
sówkach, w  licznych rozm owach 
z tow arzyszam i pracy — toczą 
w a lkę  z nacjonalizm em , uprze-' 
dzeniam i, n iew ia rą .

T akie  w ie lk ie  zadania stoją 
przed m ło dym i ludźm i w  n ie 
bieskich bluzach. Co za tym  
idzie — w7ie !k!e  zadania kam 
pan ii pozlo tow ej s to ją  przed o r 
ganizacją Z M P -ow ską  i przed 
Zarządam i W ojew ódzk im i, Po
w ia to w ym i, M ie js k im i, G m in 
nym i...

„N a  p lenum  Zarządu M ie jsk ie  
go Z M P  1 b Sosnowcu — pisze 
korespondent M icha ł Sznapka  — 
postawiono sprawę przy jazdu  
delegatów na kopalnię „M odrzc-  
j ó w “ . Zarząd M ie jsk i pow ie 
dział:  na pewno. Zarząd K op a l
n iany ozna jm ił  młodzieży: na 
pewno.

W dniu, k iedy  . wiec m ia ł  się 
odbyć — Zarząd K opa ln iany  
Z M P  te le fonował k i lk a  razy do 
Zarządu Miejskiegot Kol. Odo- 
l ińsk i z Z M zapewnił ,  że dele
gat przybędzie.

Lecz m in u ty  uk łada ły  się w  
godziny — t ani delegata an i  in 
s tru k to ra  ZM  nie było.

Skończyło się na tym, że o 
Zlocie mówił... przewodniczący  
Zarządu Kopalnianego na pod
stawie m ater ia łów  z prasy.

A m łodzi górnicy kopaln i 
„ M odrze jów“  chcieli  widzieć  
słyszeć żywego człowieka, k tó ry  
by ł naocznym św iadkiem tej 
w ie lk ie j  m an ifes tac j i pokoju.  
Zawiedzeni rozeszli się do do
mów".

W inne j części Śląska —  w  
S iem ianow icach — rów n ie  za

w iedzeni rozchodzili się do n a 
m io tó w  junacy 28 brygady SP. 
budu jący m ag istra lę  piaskową

Pisze o tym  kol. I.eszek K rzy 
żanowski z tejże brygady:

„Zgodnie z ins trukc ją  7.W 
Z M P  — Zarząd M ie jsk i w  Sie
mianowicach przystąp ił do o r 
ganizowania kam panii pozloto
wej. Zaczęło się-od odprawy de
legatów poszczególnych kół 
Z M P -owsk ich  z terenu, na k tó 
re j wręczono każdemu odpis 
„p lanu działania iv zw iązku z 
kam panią pozlotową na terenie 
miasta S iemianowic“  podpisany  
przez przewodniczącego ZM. 
kol. Ulfiga.

Plan zebrań ob ją ł tak ie  28 
brygadę SP. Zebranie zapo
wiedziano na dzień 2 września.

W przeddzień masówki prze
wodniczący koła Z M P  w  bryga
dzie rozmawia ł z ins truk to rem  
ZM  w  Siemianowicach, kol. K i 
tą. Ten zapewniał, że prelegent 
przybędzie. 2 września o godz. 
11.00 — 800 ju na ków  zeszło się 
na masówkę.

Prelegent był,  ale nie w ie 
dział, co m ów ić  junakom , bo 
znalazł się w brygadzie . jako... 
obserwator. Ktoś, kto m ia t  m ó
w ić  o Zlocie —  nie z ja w i ł  się 
w ogóle.

W  ten sposób 800 młodych  
ludzi, k tó rzy  spodziewali  się u - 
słyszeć uczestnika Z lo tu  w  B er
lin ie  — straciło napróżno 2 go
dziny czasu“ .

Oba wypadki: z kopalni 
„Modrzejów" i 28 brygady SP 
mają swoje źródło w jednym — 
to bezduszność, papierkowa ro
bota, lekceważenie pracy poli
tycznej z młodzieżą. Gdyby ko
ledzy z Zarządów Miejskich w 
Sosnow7cu i Siemianowicach za
stanowili się przez chwdlę nad 
istotą kampanii pozlotowej, nic 
widzieli w niej tylko „jeszcze 
jednej akcji“ — nigdyby nie 
pozwolili sobie na takie wpro
wadzenie w błąd młodzieży, 

j Sądzimy, że Zarząd W oje- 
j  w7ódzki w Katowicach w jak  
j  najkrótszym czasie zainteresuje 
I się bliżej pracą Zarządów' w So
snowcu i Siemianowicach.

na podst. listów 
M. Sznapki, Katowice 
i Ł. Krzyżanowskiego, 
28 brygada SP w Sie

mianowicach, 
opracowali J.Z. 1 W.W. i

z NOTATEK
l

M le c z a rn ia  
w  B orow ej G ó rze  

zd o b yw a  z k ażd ym  d n iem  
nowych d o staw có w

M leczarn ię  w  B orow e j Górze, 
po w. P io trków , założono jeszcze 
w' tegorocznym Czynie 1 -m a jo - 
wym . Z każdym  dniem  zdoby
w a ona coraz w ięcej dostaw
ców', Ch łop i bow iem  m ów ią : 
„L e p ie j opłaca się sprzedać pań_ 
stwu tłuszcz, n iż  zrobić k ilo  
masła i  chodzić z n im  do m ia 
sta“ .

M leczarn ia  ma swoich przo
dow n ików  pracy. Są n im i: Jó
zef Gala, W ładys ław  M oraw iec, 
S tan isław  K ardasińsk i.

Koresp. Eugeniusz K ró l 
Borow a Góra 7— M on ikó w  
pow. P io trkó w  T ryb.

B udow a now oczesnego  
p ie ca  hu tn iczego  

w Z a k ła d a c h  Szklarskich  
„ U iś c ie “

W  Zakładach S zklarskich „ U j
ście" w  U jśc iu  budu je  się no
wy piec, opa rty  na zasadach 
nowoczesnej techn ik i. P ro d u k 
cja lego pieca ma się zacząć ju ż  
w krótce. D zięk i nowem u pieco
w i zakłady zwiększą poważnie 
p rodukcję  butelek.

Koresp. G. M ie rzw a 
U jście, pow. Chodzież

na dzień 15 września 1951 r. 
P rogram  1 na fa li 1322 m.

W iadomości 5.05, 6.30, 7.55. n .m t
j In.00, 20.00, 23.00.
| 5.10 And. dla w«}. 3,20 Koncert. * ( 8
I Pieśni masowe 1 muzyka rozrywkowa,* 
i 8.55 Aud. dla k i. V V II ,  9.20 Aud. dla 
J ki. V I I I—IX, 9.45 In form acje, 9.50 Me- 
| lodie taneczne, 10. lń Koncert p. d. Re- 
| zlera. 10.55 „W ie rzby  nad Sekwana"
¡ — fragm . pow. J. W iktora , 11.15 , Mu- 
| zyka i a k tua lnośc i", 11.45 „G ło s  ma

ja  ko b ie ty ", 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 
,.N« swojską n u tę ", 15.30 Aud. dla 

| d /iec ł. 16.20 Muzyka rozryw kow a, 17.15 
i „Z  kra ju  I ze ś w ia ta " , 17.46 Pnjjadan- 
i ka dr J. Żabińskiego, 17.55 , ,Porozma

w ia jm y " , 13,00 Kom pozytorzy, tygod
nia — E lcner, K u rp ińsk i, Jan iew icr,

| 15.35 Felieton. 18.45 Najciekawsze au
dycje przyszłego tygodnia , 19.00 ,,Z na
szych p ie śn i", 19.20 Koncert Krak. Orle. 
P.R., 20..30 Muzyka taneczna! 21.15
Kronika  ku ltu ra lna , 22.90 Recital fo r
tep ianowy Śt. Szpinalskiego. 22.30 Me
lod ie  taneczne.

Program  II  na fa fl 3*7 m.
W iadomości 5.05, 6.00, T.m, 7.55«

17.00. 20.00, 23.00.
6.15 M uzyka i pieśni matowe, W.98

Aud. dla k i. I - I I ,  13.35 Aud. dla k l. 
I I I —IV , 14.15 Pieśni masowe, 14.30 Re
portaż lit . ,  14.50 M uzyka baletowa. 
15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 
16.00 Pieśni E. Lorenca, 16.20 D ziennik 
w arszaw ski, 16.45 „G ra m y  w szachy", 
17.15 Koncert rozryw kow y. 18.00 „Je 
lonek i sy r."  — ode. pow. 5 t. W y- 
godzkiego. 18.15 Koncert p. d. Racha
nia, 19.00 Muzyka ludowa, 19.25 Aud. 
literacka. 20.30 „P rz y  sobocie po ro 
bocie", Í1.45 śp iew a A m elita  G a lii 
Curcl ł Enrłco Caruso, 22 00 „M u zyka  
i ak tu a ln o śc i", 22.30 Transm. ze Spar
takiady, 23.10 Koncert z Czechosio* 
w acji.

le  urządzona nowowybudowana
poczta... Skręcam y w  B rukow ą. 
Kończy się tu  budowę o lb rzy 
miego P D T-u. Skręcam y .w Ja
gie llońską. N ie poznajem y je j 
zupełnie. S to i tu  jedno z n a j
p iękn ie jszych i na jnowocze
śniejszych k in  na 1200 m ie jsc — 
Praha, część u lic y  nazywa się 
A le ją  S ta lingradzką. Jest p ra 
w ie  dwa razy szersza, n iepo
m ie rn ie  dłuższa, łączy północną 
dzie ln icę z po łudniow ą. Przecina 
ją  część w arszaw skie j T rasy 
W — Z, łączącej Pragę szerokim  
nowoczesnym mostem Śląsko- 
D ąbrow sk im  z lewobrzeżną W ar 
szawą.

A  na północ od T rasy W — Z, 
tuż  za cerkw ią , b ie le ją  jasne, 
w ie lk ie  nowe b lo k i m ieszkan io
we. C iągną się one rów nież od 
A l. S ta ling radzk ie j, Targow e j, 
Ratuszowej — tw orząc w span ia
łe nowoczesne osiedle praskie. 
Każde m ieszkanie jest słonecz
ne, ma św ia tło  e lektryczne, gaz, 
łazienkę. M ieszkania są jedno- 
dwu, t rz y -  i  czteroizbowe. Nie 
ma suteryn, n ie  ma różnicy 
m iędzy p ię trem  do lnym  a gór
nym . L o ka to ra m i są robo tn icy  
prascy, —  przeważnie ro b o tn i
cy budu jące j się F a b ry k i Sa
m ochodów Osobowych na Ż era
n iu .

Podobne osiedle w ybudow a
no m iędzy W iatraczną a K a- 
in ion k icm . B udu ją  się nowe do-

Prapą przedwojenna  — ta k tórą  dziś l i k w id u je m y  — była  zb io row isk iem  walących się ruder, 
gdzie panoszyły się gruźlica i inne choroby zakaźne, dziesią tkujące ubogą ludność stolicy.

m y  m ieszkalne na przyczółkach 
P rag i — na M icha łow ie  i 
G rochówie.

N ie zawsze jeszcze b u d o w n i
ctwo nadąża za potrzebam i 
społeczeństwa. Stąd, na n ie k tó 
rych u licach zna jdu ją  się jeszcze 
zgrzyb ia łe dom y i m ieszkają w 
n ich ludzie. Jest im  ciężko i 
ciasno. Lecz ży ją  z n iezachw ia
ną w ia rą , że w kró tce  i oni 
otrzym & ją nakaz na nowe m ie 
szkania. I  zapomną zupełnie o 
o k ru tn e j pozostałości rządów 
kap ita lis tycznych .

Teraz dopiero Praga jest 
dzie ln icą robotn iczą — uprze
m ysłow ioną dzie ln icą W arsza
w y. Pow sta ły  w ie lk ie  nowocze
sne fa b ry k i:  Państwow e Z a k ła 
dy Optyczne, Z ak łady  A5, im . 
D ym itro w a , im . 22 Lipca. 
W ybudow ane zostały Z ak łady  
Przem ysłu Odzieżowego, za
jezdn ia  tram w a jow a , o lb rzym ia  
p ieka rn ia  na Lu be lsk ie j, P ań
stwow e Z ak łady  O le ja rsko - 
Tlnszczowc, B iu ro  S tud iów , Za
k ła d y  P o lig ra ficzne , gdzie oprócz 
d ru k a rn i powstanie w kró tce  fa 
b ryka  czcionek oraz gmach 
szkoły d ru ka rsk ie j. Na K a w ę 
czyńskie j budu je  się P aństw o
wa Szkoła M uzyczna, Rozpoczę
to robo ty  p rzy budow ie S tac ji 
O hsłuei Samochodowej, p rze
prowadza się w ie rcen ia  w  
zw iązku z budową M etra. W re 
praca przy budow ie  w ie lk iego 
p o rtu — m a g is tra li wodnej, ZOO 
itd .

W prost n ie  sposób w yliczyć, 
co się tu  zm ien iło  i  codziennie 
zm ienia. I le  p rzyby ło  nowych 
gmachów, gospód, barów  m lecz
nych, szkół, przedszkoli 1 ż łob
ków . „Polska to w ie lk i  plac b u 
d o w y "  — pow iedzia ł t,ow. 
M IN C . Jakże ła tw o  przekonać 
się o tym , gdy się jest na P ra 
dze.

N ie  jes t jeszcze dziś Praga ta 
ka, jaką pow inna być i  będzie.

Ale... przyjdźcie tak pod ko
niec Planu 6-letniego  — m ów i 
m łody rob o tn ik  Z. R U C IŃ S K I 
— Będę m ia ł  w tedy  nie ty lko  
skanalizowane mieszkanie. Za
mieszkam  u: nowych blokach  
na p iękne j Pradze".

*
P rzy jdz iem y! Będziem y p rz y 

chodzić tu co roku. aby w raz z 
m ieszkańcam i P ragi złożyć 
wieńce przy pom niku B ra te r
stwa B ron i, wzniesionego w 
1945 r. przez m ieszkańeów W ar
szawy towarzyszom  bron i, k tó 
rzy  odda li swe życie za wolność 
i  niepodległość narodu po lsk ie 
go. I  dziękować za nową, p iękna 
P ragę .Z Y G M U N T  K O N IE C Z N Y

»»*»»• •wwimuwm*

POLSKI
Ja k  zosta ł b o kse re m  W a le ry  K a rp iń s k i

i

[oP% K QRYZmsJOl
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ŚWIATA
X L I I I

W  drużyn ie  walczącej w  listopadzie 
w  1932 r. w  Łodzi przeciw  reprezenta
c ji A u s tr ii zadeb iutow ał w arszaw ian in  
W ale ry  K a rp iń sk i. B y ł to pięściarz, k tó 
ry  odegrał niepoślednią ro lę  w  p ięściar- 
stw ie  po lsk im  i muszę m u nieco w ięcej 
słów  poświęcić. B y ł to spokojny, dobrze 
m yślący chłopiec, z k tó ry m  często roz
m aw ia łem  o problem ach pięściarstwa, 
W ale ry  opow iadał m i' ja k  to się stało, 
że został bokserem.

—  D zieciństw o m oje byn a jm n ie j nie
w różyło , abym  został zd row ym  mężczy
zną i bokserem, k tó ry  będzie zaliczony 
do rep rezentac ji po lskie j. A nem ia i 
skłonności do wsze lk ich chorób b y ły  
pozostałościam i po p rzebyte j nędzy, ja 
ką po stracie ojca przyn iosła  m i p ie rw 
sza w o jna  św iatowa. M a jąc la t 12 b y 
łem  zw a ln iany od g im na s tyk i w  szkole, 
a g ry  i  zabawy pa pow ie trzu  b y ły  dla 
m nie obce. O pa tu lony w  szale p rzyg lą 
dałem się zazdrośnie kolegom  g ra ją 
cym  w  p iłkę  lub  kąp iącym  się w  Wiśle. 
Wreszcie zbuntow ałem  się. Zacząłem 
się w ym yka ć coraz częściej spod t ro 
sk liw ego oka m a tk i, zde jm owałem  znie
nawidzone szale i rozp ina łem  koszulę 
na piersi. Zacząłem grać w p iłkę  w  dz i
k ich  drużynach Solca czy Czerniakowa. 
Spróbowałem  brać udzia ł w  zawodach, 
k to  da le j rzuci kam ieniem . Z aha rto 
w ałem  się i coraz rzadzie j chodziłem  do 
lekarza.

B O K S  W  F A B R Y K A C H  
N A  IN D E K S IE

Boks zobaczyłem po raz p ierw szy z 
gałęzi drzewa na Dynasach. N ie będę 
chyba dodawał, że nie m ia łem  grosza 
w  kieszeni na zakup b ile tu . P ierwszy 
raz lega ln ie oglądałem  boks w  1929 r. 
B y łem  wówczas na praktyce w  C e n tra l
nych Zakładach Samochodowych. Is t
n iejące przy fab ryce stowarzyszenie 
sportowe a w łaśc iw ie  sekcja p i łk i noż

ne j u trzym yw a ła  się ty lk o  ze składek
członkowskich . Pomoc d y re k c ji og ran i
czała się w yłączn ie  do konserw acji k o r 
tów  ten isow ych, z k tó rych  korzysta ła  
n iew ie lka  grupa ludz i za jm ujących k ie 
row nicze stanow iska w  fabryce.

P ro je k t u tw orzen ia  sekcji bokser
skie j spotkał się ze zdecydowanym  opo
rem  d y re k c ji: D zięk i n ie zw yk łe j energ ii 
i  o fia rności rob o tn ików  fabrycznych 
p rze łam a liśm y trudności staw iane przez 
dyrekcję . Z doby liśm y k ilk a  par ręka 
w ic  i  uszyty po cichu przez siodlarzy 
fabrycznych w orek brezentowy.

M R O Ź D O K U C Z A Ł  B O KSER O M

T renow a liśm y w  ba raku  fabrycznym . 
Nadeszła zima i zaczęły się złe chw ile  
d la  naszej sekcji M róz przerzedzał sze

reg i trenu jących. Jednak po pewnym
czasie robo tn icy  fab ryczn i, |X> godzinach 
pracy, u s ta w ili piec w  baraku. K iedyś 
w  czasie spa rringu do tkną łem  ręką 
rozpalonego pieca. Przez d ług i okres 
czasu nie mogłem trenow ać i pracować.

W tak ich  to ciężkich w arunkach roz
począł W ale ry  up raw ian ie  sportu  p ię
ściarskiego i tym  większe są jego za
sługi odniesione na tym  polu. A  że 
boks w yra b ia  silne cha rak te ry  — K a r 
p iński może być tego na jlepszym  p rzy 
kładem . Po w o jn ie  w s tąp ił on w  szere
gi m il ic j i  obyw a te lsk ie j i za w a lkę  z 
bandytyzm em  został odznaczony.

Dziś K a rp iń s k i jest in s tru k to re m  bo- 
serskim  w  G w a rd ii i uczy innych  pię
ściarstwa, ale w  zupełnie innych w a 
runkach  niż sam to m usia ł czynić.

c. d. n.

lii
■A

Pierwsza drużyna fabryczna CZS w  Warszawie Pierwszy  
od lewej k ie row n ik  sekcj i — Kopcza, trzeci — Karp ińsk i.  
Ostatn i  — Wieczorek  — w ie lo k ro tny  reprezentant Warszawy,



S p o r t o w c y  -  W a r s z a w i e
W dnia 13 hm. okala 1800 sporto-wców —  nczwrfnlkOn' Spartakiady, wśród nich rekordrfsta

ry lsk i w trójskoku, Weinberg, mistrzynią Polski IIw ieka i O rsitynow ic* oraz Minnicka, G ral- 
ka i Moderówna, wzięło udział w akcji odgruzowywania stolicy. Sportowcy pracowali na Po
wiślu na terenie Parku Kuitury.

Najlepsze w yniki w pracach osiągnęli członkowie zrzeszeń: Budowlani i Górnik, CWKS  
1 LZS, którzy splantowali setki m! ziemi oraz rozebrali kilkanaście m* murów.

W arszawę żołn ierzom  A rm ii Ra
dzieckie j i  W ojska Polskiego.

(T.D.)
*

Gerard Mach z ró w n y m  za
pałem biega ja k  i... uderza k i 
lofem.

Spartakiadowe

miffawki

FE LA !... FELA!... FELA!«.

—  skandują zawodnicy G w a r 
dii.  Fela! Fela!  — podchwytu je  
w idow n ia  widząc wspan iały  f i 
nisz w  biegu na 200 m młode j  
zawodniczk i z bydgoskiej G w a r 
d i i  — Felic j i  Orsztynowicz. 
A  Fela idzie ja k  w ia t r  i. prze
rywa. taśmą przed Moderówną  
t  M innicką. Czas? — 26,5.

M iła  niespodziankę spraw iła  
Wam Orsztynowicz , dotąd mało  
znana sprinterka.  a dziś m i 
s t rzyn i  Polski. Oczywiście mnie j  
przy jem na to niespodzianka dla 
M oderówny i  M inn ick ie j ,  ale 
p ra w d z iw y  sportowiec nie zna 
uczucia „zazdrości“  Dowód? — 
Dw ie  r y w a lk i  Orsztynowicz  — 
choć zmoczone — pierwsze uści
ska ły  i  obcałowały Felę, g ra tu 
lu jąc  je j  pięknego sukces u.

11 CM  ZA B IA ŁO -C ZE R W O N A  
C H O R Ą G IE W K Ą

I
Drugą niespodziankę w  le kko 

atle tyce sprawia nam znów za
w o dn ik  z Bydgoszczy i G w ard i i  
— Z ygm un t Weinberg. Tuż pod 
sarnę t rybuną  odbywa się finał, 
w  tró jskoku  — Pole rozbiegu, 
miejsce odbicia, a o 14.76 m da- 
leg b iało-czerwona chorąg iew
ka. Trzecia kole jka skoku
Weinberg rozpędza się i — hop! 
Trzy wspaniałe susy'.'! Po ostat-  

. n im  na piasku został głęboki 
ślad.

Siad jest za biało-czerwoną  
chorągiewką! T rybuna az trzęsie 
sie od oklasków, a Weinberg 
sto i i  p a t r ty  z radosnym, t ro 
chę jakhy  niedowierzającym  
vśmiechem. — Czy aby nie był  
spalony?

Ależ nie! ,.Spalony"  fest, ale 
stary rekord Polski, rekord z 
19.16 roku należący dn Karo la  
Hoffm ana. I  to O 11 cm!

zw artek b y ł dniem  przerw y 
zawodach Spartak iady. 

A le  m y liłb y  się każdy, k to  by 
sadził, że sportow cy w  tym  dn iu 
n ic nie robią. P rzeciwnie, dzień 
przeznaczony na odpoczynek, 
wszyscy dobrow oln ie  pośw ięcili 
na pracę przy budow ie nowej, 
p iękn ie jsze j W arszawy.

Zb liża jąc się do m iejsca pracy 
ju ż  z daleka słyszym y skoczne 
m elodie m azurków  i oberków. 
W ten sposób k ie row n ic tw o  ro 
bót um ila  czas pracu jącym  spor
towcom. '

Nie zważając na upa ł ’ wszy
scy pracują zawzięcie. W idać 
szereg znajom ych z bież.ni i p ły - 
w a ln i, ja k  Macha. Bocianówną,

! Kociszewskiego, k tó rzy  ja k  w  
sporcie, ta k  i tu  przy pracy — 
przodują.

Trochę poniżej pracujących 
G ó rn ików  w id a ć  m łodych 
LZS-ow ców , ładu jących ram ię 
przy ram ien iu  z B udow lanym i 
w agon ik i z ziemią. Tu pracuje 
tyczkarz  Świątkowski. Obok 
niego sp rin te r Kowalski ze wsi 
Orzesze pow. Pszczyna. „C h o 
ciaż w ten sposób, przez swoją 
prace przy budow ie sto licy  od
wdzięczę się państwu za opiekę 
nad nam i, za um ożliw ien ie  s ta r
tu na S partak iadz ie “  — m ów ią 
oni.

W pracy w yróżn ione  zostały 
g rupy: 4 — G órn icy, 3 i 11 B u 
dow lani. Łącznie na terenie 
parku pracowało w trzech 
zmianach 1800 sportowców.

Po po łudn iu  poczty sztanda
rowe zrzeszeń w z ię ły  udzia ł w 
pogrzebie bestia lsko zam ordo
wanego towarzysza M a rty k i.

W  ram ach uroczystości 7 
rocznicy w yzw olen ia  P rag i de
legacje sportow ców  z łożyły ho łd 
przy  pom niku B ra te rs tw a B ron i 
na Pradze po leg łym  w  walce o

P ie rw s i w  sporcie —  p ie rw s i 
w  pracy — oto słowa średnio- 
d.ystansowca Potrzebowskiego.
M im o czekającego go startu  w 
biegu na 1500 m stanął do pracy 
przy budow ie Centralnego P ar
ku K u ltu ry  i osiągnął w yn ik , 
k tó ry  w ysuną ł go na czoło swo
je j grupy.

Na zrębie m urowanego ogro
dzenia stoi Mach z zespołu B u 
dow lanych. W czoraj w a lczy ł na 
bieżni stadionu i b y ł drug i, dz i
sia j jest p ierw szym  przy pracy. 
B udow lan i da ją  p rzyk ład  wzoro 
w e j pracy. Są wśród n ich : Bo- 
cianówna, Kuźmicka, Heliasz. 
Komorowski i w ie lu  innych do
brych sportowców.

CW KS i G w ard ia  pracują 
przy budow ie w ie lk ich  schodów 
k tó re  połączą Plac Trzech K rz y 
ży z Pow iślem . Skorupa ziemi

ustępuje pod uderzeniam i k i lo 
fów . CW KS pracuje systemem 
taśm owym . P rzy k ilo f ie  jes t wa 
te rpo lis ta  M in a rtow icz , ładu je  
koszykarz K am ińsk i, a transpor
tem  za jm u je  się p ływ a k  Zelman.

Z zainsta lowanych g łośn ików  
rozlegają się dźw ięk i „M arsza 
O dbudow y“ .. Po c h w ili p łyną 
słowa wezwania do współzawod
n ic tw a. To G órn icy : Fawiiczek, 
Andrzejewska, Lasota i Tumala 
osiągnęli, dobre rezu lta ty  w  
pracy i zachęcają innych ko le 
gów do zwiększenia w ys iłku . 
W śród n ich jest p rzodow nik 
pracy z kopa ln i „M ieszko“  tow. 
Tumiłowicz.

Na m iejscu jest także punkt 
san itarny, „P a c je n tką “  jest kol. 
Andrzejewska z G órn ika. Z d a r
ła sobie lekko naskórek dłoni. 
A le  oto ju ż  wraca do pracy za- 
dowolna z pomocy udzieione.t 
przez dyżurną san itariuszkę ob. 
Werner.

(A W.)

L Z S -in k i p rzy  pracy.  ̂

Ppłk. Teodor Łukasik
kom isarz techniczny zawodów

Na półmetku Spartakiady S to leckie j
Po pięciu dniach zawodów strzelec

kich przeprowadzanych w rantach Spar 
taki adv można już dokonać pewnego 
podsumowania > ana lizy w yników . 
Sport strzelecki, dotychczas częściowo 
z.an:edbanv, dzięki słusznej polityce 
Rządu i P a rtii nabiera rtm reńców  ży 
ci a O popularności tei pięknej a za 
razem podstawowej dyscypliny posia 
dające! ogrom ne w artości dla sprawy 
obrony pokoju św :adęzy obsadzen:e 
wszystkich konkurencji przez w szyst
k a  zrzeszen:a sportowe biorące udział 
w Spartakiadzie  U dzia ł około 40»'» 
osób w sziachetnei i emocjonującej 
walce j d o w o d e m ,  że społeczeństwo 

docenia wage strzelectwa sportowe 
30 Radośc:ą napawa nas fakt liczne
go udzia łu  kobiet a co najważniejsze 
jch  dobre w vn ;ki osiągane codziennie 
na strze ln icy. ?ebv należycie ocerrć 
w yn ik i kobiet w ystarczy s tw ie rd z ić ' ze 
najlepsza z kob!et osiągnęła w s tr/e  
!an :u z ka ra frnka  sportowego w kon- 
korench' kbks 9 na. odległość 200 m 
341 pkt., to znaczy d rug i w yn ik  do
tychczas uzyskany wśród kobiet i męż
czyzn.

W yn ik i p ierw szej dz ies ią tk i kobiet 
ustępują niew iele pierwszej dziesiątce 
mężczyzn Poziom ten jest w ynik iem  
intensywnego tren ingu  1 dobrego przy
gotowania.

S trze lan ia  z karabinu w ykaza ły wv 
rów nanie się poziomu wśród czołówki 
strzelców tei konkurenci*'. M łodz!eż 
która w ubieg łym  roku m :aJa n !ew :ele 
do powiedzenia. przypuyeda obecne 
generalny atak. W vrr'ki Krawca : Za
jąca z C W K S .u. Sitka z G w arrfi5 w 
^■ r'o lan iu  z .karab inu  na 300 rn są 
najlepszym  dowodem, że strze ln ic! wo 
spor' >we pos a da dobry narybek zdd- 
nv do n ied ług iego już pokona li1'a m i
strzów.

Strzelanie /bo jow e najw ażnie jsze z 
punktu w idzenia obrony kra ju  w ypa
dło bardzo dobrze W yn ik i K iszki z 
CU KS Segatyńskiego z Gw a rd ii Kry- 
siaka z CWKS sa o w iele wyższe od 
najlepszego w yniku  uzyskiwanego przez 
nich w • W egłym roku.

Na półm etku zawodów 6 zaw odn i
ków u /} skało lepsze w yn ik i od zeszło
rocznego w yn iku  m istrzow skiego.

S trze lan ie  z p isto le tu  wojskowego 
Pw 1 św iadczy także o w yb itnym  pod
niesieniu się poziomu. Trzeba dodać, 
że zawodnik, k tróy  w ubieg łym  roku 
uzyskał dziesiąte miejsce, dziś zna laz ł
by się na trzydziestym  m iejscu.

W ubieg łym  roku jeden zawodnik 
przekroczył 400 pkt., r.a obecnych za
wodach przekroczyło  tę granicę trzech. 
M łodzież poważnie zagraża starym  
m istrzom . W yn ik  M ichny z G w ard ii 
jest bardzo dobry i sądzić należy, że 
w n iedalekie j przyszłości będzie on z 
powodzeniom ryw a lizow ać z tegorocz
nym m istrzem  Butkiewiczem  z G w ard ii.

S trze lan ie  z karabinka sportowego 
mężczyzn przeb:ega dotychczas pod 
znakiem współ za wodnic? wa rruędzy sta 
ry rn : za woń o 'kam  i. Jednakże porów 
nanie w vri:ków naszvcb najlepszych 
z w ym kam i strze lców  Zw iązku R a d z ic 
kiego wvpada mocno na nasza n ieko
rzyść. Wvn'!< 380 punktów  w postawie 
łożąc uchodzi u nas za w ysoki i jest 
rzadko osiągany. W Zw iązku Radziec
kim  natom iast w zespole 5 s trze la ją 
cych, czterech osiąga po 400 punktów  
na 4<>0 m ożliw ych, p ią ty  399. Aby dojść 
do takiego poziomu, trzeba nad sobą 
us iln ie  popracować, analizować każdy 
b.ąd, zbierać doświadczenia i uczyć

S trzelanie do rzu tów  to pełny t r y 
umf miodo ci P ięć'u przedstawicie!*' 
mi o i 'mży w p e rw s z e i' 'dziesiątce mó

w! samo za S’eble. D ługo le tn i m istrz
Polski i dw ukro tny m istrz  św iata Kisz- 
kurno mus?ał ustąpić m iejsca m łode
mu, utalentowanem u Zajączkowskiem u 
z CWKS-u. Feli 1 ; CłcJiowski z CWKS 
nie wiele ustępują m is trzow i i jeste
śmy przekonani, że ryw alizac ja  . m ię
dzy n im i doprowadź*' do jeszcze lep 
szych wyn*ków w przyszłości.

f  „K O R S K IE  P O M Y Ł K I-

H e lena  R akoczy
m is t r z e m  PolsS*

O statn i dzień Spartakiady g im na 
stycznej zgrom adził na stadionie 
W oj-ka  Polskiego najlepszą kadrę 
gi.rnnastyc7.ek i g im nastyków  Trybu
ny są szczelnie wypełn ione pub licz
nością. R ekrutu je  się ona w dużej 
części z m łodzieży szkolnej — m ło
dych m iłośn ików  g im nastyk i. Na bo i
sko wchodzą g im nastycy.

W idzim y Pawła Gacę. Henryka 
Gacę, Karlika i Szlosarka z Górn ika. 
Radajewskiego, W olińskiego. Lewiń
skiego, Sohalę, lw ią tk a  ze S ta li,

I Bettrynę i Paw łowskiego z W łókn ia 
rza.

W  czwartek jedynie g im nas ty 
cy k lasy m is trzow sk ie j b ra l i  u-  
dzia l w  zawodach.

Na trybunach siedziało sporo 
widzów , k tórzy z zaciekawię-
m cm  przys iada l i  się p çkvum  j 7 k„ bil,ł: Rc|ndlowa. Kruplałtka 
popisom. Niestety, nie w ie lu  Z | CWKS. Puda. M ajdcrska. Kapek, 
Vi h or ien towało sic w ĆuńciC- i J}*” ™**. K’irzanka ¿ Górnik* Szc/.er 

, , , , ; bfn ka. Krokai. Dębicka. Wilkowna
mach. przyrządach a zwłaszcza , , 0w.)r<m. cażehliwska z Kolejarza. 
w  systemie punk tow an ia  ć w i-  , Kankow.ka. Lu komika, rhîa'-tawa.
C -p ń  i Świeży, II n r Minek ¿e ‘- iM i. Rakoczy, ,

| Wcisło. Marcińczak. Piekarska. Slę-
Stąd te i  słyszał o się tego ro 

dzaju rozm ówki między w idza 
m i:

—  Gaca ma dobrego konin...
—  Konia? A z ja k ie j  s tadn i

ny?
—  Ojej, przęcwż nie o iyxeego 

kom a chodzi, a o w: penial t e  h -  
riikę, z inka przechodzi przez ko 
n ia  mistrz  Polski — Paweł G a
ca.'.-

O czym świadczy ta rozmowa? 
Chyba o tym  ze za mało sie 
jeszcze znamy na g im nastyce A
jest to piękna i zasadnicza dy- \ 

która trzeba ;

pińska z W łókniarza 
Program ' zawodów obejm ował ć w i

czenia w 6-boju mężczyzn i -'-boju 
kobiet w układzie  dowolnym . Każdy 
z zawodników  w ykonyw ał ćwiczę 
nia w układzie w łasnym , z tym , że 
stopień, ich trudności nie m ógł * być 
m niejszy od ćwiczeń w układzie., obo
w iązkowym . Co chw ila  publiczność 
bur.ą  oklasków  nagradzała pięknie 
wykonane ćwiczenie. Za interesow a
nie było duże. Każdy .bowiem z /.a 
wodników  w ykonyw ał ćw iczenia, 
składające się z innych elementów.

N iem ilknącym i oklaskam i zostały 
nagrodzone ćwiczenia wolne dowolne 
Heleny Rakoczy o bardzo trudnych 
elementach, wykonane pięknie, lekko 

z w ie lką  precyzją. Godnym pod
kreślenia jest fakt. iż m iędzy zna
nym? zawodnikam i w idz ie liśm y mło-

• ir» 1  .; ip t
% l l f 1 * i i '  s

w fiES* ' - ■ 1. S í  c H  •§» ^ w

<f!1. która pn F}erw??yrn ćwiczeń it

< .. . . , , , i u w ir zawodników i zawodniczki, jak
scypnna SfforlU, k tórą trzeba i I:;!od-mtką. utalentowaną ló letnią 
szeroko popularyzować!  I św ieży  ze' S ta li i W ilków nę z Gwar-

wy«?ła. na trzecią pozycję za Rein- 
d low ą I Rakoczy.

Oceny za poszczególne ćwiczenia 
były wysokie. Lesinski wspaniale 
w ykonał ćw iczenia na kółkach i po
ręczach, osiągając w ćwiczeniach 
obow iązkowych i dowolnych na tych • 
przyrządach ty tu ł m istrza P olski na * 
rok 1951. P ięknie wykonane były 
ćw iczenia wolr.e w układzie  dow o l
nym Pawłowskiego (W ł), za które o- 
trzym a ł wysoką notę 9,8 oraz ty tu ł 
m istrza Polski w* tej konkurencji, N a j
lepszym wśród g im nastyków  był 
Paweł Gaca, k tó ry  zdecydowanie pro 
w adził przez wszystkie konkurencie 
oraz uzyskał ty tu ł m istrza  Polski na 
trzech przyrządach: koniu z łękam i, 
drążku, i skoku przez konia w zdłuż.

Wśród kobiet zdecydowanie p row a
dziła Helena Pakoczy, uzyskując m i
strzow ski ty tu ł w ćw iczeniach do
wolnych i obow iązkowych na ró w 
noważni. kółkach, poręczach, skoku 
przez konia wszerz i ćw iczeniach 
wolnych.

Poziom przygotow ania  zaw odn i
ków był wysoki, św iadczą o tym  o- 
ceny uzyskiwane na poszczególnych 
przyrządach.

Po sześciu konkurencjach w ćw i
czeniach obow iązkowych i dow o l
nych mężczyzn PIERWSZE M IEJSCE 
I Z \S ŻC 7Y TN Y  TYTUŁ MISTRZA 
POLSKI UZYSKAŁ GACA PAW EŁ—
I i ’ .73 nkt. na 120 m ożliw ych. II Pa
w łow sk i Andrze j — 106,20 pkt.

W 5-bofu kobiecym -po ćwiczeniach 
dowolnych i obow iązkowych P IER W 
SZE MIEJSCE ORAZ ZASZCZYTNY 
TYTUŁ MISTRZA POLSKI UZYSKA 
LA HEJ EN A RAKOCZY — 97.65 pkt. 
na 100 m ożliw ych.

A. MAZUR

M Ł O D Z IE Ż
atakuje mistrzów

UI Rem bertoujie
W czw artkow ych strzelaniach w kon

ku rencji karab inu kb 3, składającej <:ę 
ze strze lan ia  na 200 i 300 m etrów  do 
srlw e tek  z pozycji leżącej, najlepszym  
strzelcem został M oskalew ze S ta li, 
uzyskując 60 punktów , a tuż za nim  
drugie i trzecie miejsce za ję li w o j
skowi Maszt a k i Zając po 54 pkt. Ze
społowo zwyciężył CWKS przed Stalą 
i Budow lanym i.

W strze lan iu  z p isto le tu  w ojskowe
go Pw 4 na 2jj m etrów  dn sylwetek, 
’.a czoło wysunął się Sadurskl z O- 
gni wa, z najlepszym  stosunkiem tra 
fień, uzyskując 184 pkt. na 20 trą fień . 
Za nim  jest K rys łak z CWKS-u i Hu
bicki z O gniw a. Sadurskl jest m lo- 
d- m strzelcem, zeszłorocznym m istrzem  
PO Służba Polsce. Również zdobyw
ca trzeciego miejsca H ubicki należy 
do m łodego pokolenia strzelców.

S trze lan ie  z karab inka sportowego 
kbks 4 kobiet p rzyn ios ło  w czwartek 
zwycięstwo Jurkow ej z W łókniarza 938 
przed Go Kańską ze Spójn i 934. W tej i 
konkurencji na p ią tym  m iejscu fest 
Bo;» ’m ila  W ilhe lm , tegoroczna m i
s trzyn i SP. Zespołowo zwyciężył W łók
niarz przed Spójnią i O gniw em . W -ród 
mężczyzn zwyciężył W asilewski z 
CW KSU-u, k tó ry  osiągnął bardzo do
bry w yn ik  1.072.

Konkurencję karabinka sportowego 
kbks 9 na odległość 200 m z pozycji 
leżącej w ygra ła  w czwartek Uzdow- 
ska z Budow lanych, uzyskując z Has
sę z Kolejarza po 316 pkt. Zespołowo 
prowadzi W łókniarz 931 przed Budo
w lanym i 921 i Gw ardia  995.

ANDRZEJ W IERZBA

Kobieca
reprezentacja Polski 

w siatków ce  
odleciała do Paryża

W czw artek !3 bm. w godzinach 
porannych odleciała z W arszawy do 
Paryża kobieca reprezentacja s ia t
kówki.

Ekipa polska startow ać będzie w Pa
ryżu w m istrzostw ach Europy, broniąc 
ty tu łu  w icem istrza.

K ierow n ik iem  drużyny Jest w iceprze
wodniczący Sekcji Koszykówki, S ia t
kówki f Szczypiorn iaka G K K F — G ór
ski. k tó ry rów nież będzie reprezento
wał Polskę na Kongres*? M iędzynaro
dowe!' Federacji P iłk i S iatkowej .

Poza tvm  drużynie towarzyszą sę
dzia M is iak i trener Krauz.

W skład ekipy wchodzą następują
ce zawodniczki: F.nglłsz, Felchnerow- 
ska. Hajec, Kubiak, Kurtz. Pogorzelska, 
Szczawińska, Tomaszewska, W elsnyg I 
Wojewódzka.

A n t o n i  M i l l e r
k ie row nik  o rgan izacyjny lekkoa tle tyk i

Helena Rakoc77y w  5-boju  
kobiet 97,65 pnnkta

Paweł Gaca w  6-bo.fu męs
kim  113,75 punkta.

TaTbele
d « h f ih c z a s n w } c ? i

r o z g r y w e k

w  kosifków c©  
i siatkówce

KOSZYKÓW KA ZF.NSKA 

GRUPA A

U. gier Stos. Stosurw*#

Pi) czterech dniach m a p «  na Mężni
Trudno Jest w tej ch w ili, w  okre

sie najw iększego nasilenia w alk na 
boiskach i bieżniach Spartak iady, dać 
pełną ocenę osiągnięć lekkoatle tów  w 
tej najw iększej w dziejach polskiego 
sportu im prezie. Jednakże już dziś 
w idać w yraźnie, że nasze nadzieje i 
oczekiwania spełn ia ją  się- ponad spo
dziewanie

P rzy jrzy jm y  się ko le jno w ynikom . W 
biegu na sto m etrów  obserw owaliśm y 
w a lk i, jak ich  nie znają  dzieje m i
strzostw  Polski. W 16 wypadkach w 
przedbiegach, m iędzvbiegach, p ó łfin a 
łach i finale  osiągnięto czasy 10.9 I le
p ie j! W półfina łach znalazło  się dwu 
reprezentantów  polskie j w si, jeden z 
nich — Ratajczak — za ją ł w  fina le  
4-te miejsce!

Bardzo przyzw ycza iliśm y się jt iź  do 
dobrych w yn ików  naszych sprin te rów  
W biegły na 200 m etrów  dwu zawod
n ików  osiągnęło na m iękkie j „w o ln e j“  
bieżni czas równy niedawnemu jeszcze 
rekordow i Polski — i fakt ten prze 
s*;edł n iemal bez w rażenia. To* samo 
dotyczy i * 400 m, gdzie liczn i, m ło 
dzi zawodnicy osiągnęli rekordy ży
ciowe.

Na 800 m tr. spośród 12 fina lis tów
aż I I - tu  osiągnęło czasy poniżej 1:59.0!
Niedawne to jeszcze czasy, gdy cała 
tabela najlepszych w yn ików  w Polsce 
w ciągu roku nie w ykazyw ała  takiego 
poziom u! Na 3.000 m tr. z przeszkodami 
k ilka k ro tn y  m is trz  Kielas został zde
tron izow any przez Graja, m łodego bie 
gacza, o k tó rym  jeszcze rok temu nie 
w ie lu  cokolw iek w iedzia ło . M łod z iu tk i 
Chrom ik z Górn ika — to też rewe
lacja, m im o. iż skutkiem  kontuz ji nie 
ukończył biegu. W biegu na 10.000 
m tr. by liśm y po raz pierwszy św iad
kam i, iż wszyscy sta rtu jący  zaw odn i
cy w pokaźnej liczb ie  29 biegaczy u- 
kończyll konkurencję. I tu ta j prze 
cięt-na w yn iku  znacznie przewyższa na
sze niedawne tabele najlepszych w P o l
sce.

Jeśli chodzi o b iegi, to  by liśm y też 
św iadkam i w ie lk iego w yrów nan ia  k la 
sy i podciągnięcia poziomu wśród 
sprin terek -- kobiet, przyczym młode 
zawodniczki zaczynają w yraźn ie  usuwać

w cień nasze dotychczasowe na jlep 
sze. Dość wspomnieć nazwiska Ilw ic - 
k ie j, O rsztynow icz, Szwajkowskie j.

N iem nie j pozytyw n ie  przedstaw iają  
się w yn ik i w dotychczas rozegranych 
konkurencjach technicznych. Na pierw  
szy plan w yb ija  się nowy rekord Pol
ski w tró jskoku, ustanow iony przez 
Weinberga w yn ik iem  14,87 m tr. W ten 

-sposób jeszcze jeden przedwojenna re
kord został wym azany z tabeli. Wyda 
je się zresztą, że żywot jego nie bę 
d<i(y d łu g i: Weinberga stać w każdej 
c h w ili na popraw ienie i tego rezu lta 
tu / a nawet na przekroczenie gran icy 
1-3 m etrow i 13 zawodników , którzy o- 
si In ę li  w e lim inacjach tyczki wyso
ki p  3.50, w tym  znaczna liczba m ło
dych, nieznanych tyczkarzy — to je 
szcze jedno duże osiągnięcie. Na n a j
wyższe uznanie zasługuje też rezultat 
Prywera w ku li, 15.78, będący czw ar
tym  w ynik iem  w Polsce, rekordem wo 
jewództwa łódzkiego, rekordem życio
wym Prywera i — najlepszym  dotych
czasowym w ynik iem  Spartakiady w 
lekkoatletyce. 7.39 m tr. w  skoku w dal. 
które osiągnął Adamczyk — to na jlep
szy tegoroczny w yn ik  w Europie! Rów
nież skoki M ilew skiego 1 K iszki w  tej 
konkurencji zasługu ją  na uznanie A- 
kadem icki m is trz  św iata w oszczepie, 
S idło, uzyskał rzu t na poziom ie euro
pejskim  (63,01), liczn i m łodzi zawod
nicy p op raw ili i tu swe rekordy życio 
we.

W konkurencjach technicznych ko
biet rezu lta ty  by ły  nieco słabsze. W ie l
ką klasę pokazała tu ta j jedyn ie  I¡w ie 
ka, osiągając w e lim n ia c ji skoku w 
dni najlepszy powojenny w yn ik  w P o l
sce — 5.57 m tr., równocześnie d rug i 
rezu lta t w Polsce po rekordzie Wala 
siew iczówny -  6.04 m tr. Ilw icką  stać 
jeszcze na w iele w ięcej. ę.

Ale w innych technicznych konku
rencjach kobiecych notu jem y pozytyw 
ne zjaw isko przodującej ro li licznych, 
m łodziu tk ich  zawodniczek, dotychczas 
niem al nieznanych, które dzięki S par
takiadzie  dołączyły do czo łów ki i dziś 
ju ż  stanow ią  groźną konkurencję dla 
naszych najlepszych. Dość tu  w ym ie 

nić Kozłowską z b ia łostockie j Spójn i, 
czy K ró likow ską z Kole jarza w rzucie 
dyskiem, a w oszczepie Piecówne i Ga
domską z CWKS oraz Niemcównę z 
G w ard ii. W skoku wzwyż m łodziutka 
M aciejakówna z AZS spraw iła  m iłą 
niespodziankę. Słaby stosunkowo wy
n ik spowodowany został trudnym i w a 
runkam i na skoczni.

Do końca Spartakiady pozostało Je
szcze trzy dni. W alk i na bieżni, skocz
ni i rzu tn i jeszcze trw a ją . Ale już 
dziś możemy stw ierdzić, że l-sza Spar
takiada jest najw iększym  osiągnięciem 
w h is to rii polskie j lekkie j a tle tyk i.

Po raz p :erwszy zg rom adziliśm y na 
starcie m is trzos tw  Polski ponad 900 
zawodniczek i zawodników . N a jw yż
sze cyfry lat ubiegłych .nie przekra
czały 400 uczestników. Po raz pierwszy 
na starcie stanęli wśród naszych n a j
lepszych reprezentanci polskie j wsi i 
— p o tra fili wznieść się na najw yższy 
poziom (jak  choćby sp rin te rzy LZS Ra
ta jczak i G oźdzla lski). Po raz pierw  
szy w h is to rii polskie j lekkoa tle ty 
ki przeciętny w iek zawodniczek I za
w odników , uczestników M istrzostw  
Polski waha się w okolicy la t 20, przy 
czym ci na jm łodsi, często nie znani 
szerszemu ogó łow i, w stępują nawet na 
podium zwycięzców!

Trudno dziś m ówić o rezultacie  o- 
statecznym, ale dotychczasowy prze
bieg Spartakiady pozwala mieć na
dzieje, że żadne z dotychczasowych 
m is trzos tw  nie przyn ios ły  ty lu  i ta k :ch 
w yn ików  przeciętnych, ty lu  rekordów 
życiowych, w ojewódzkich i rekordów  
Polski ju n io ró w  i seniorów, ile  da 
nam w ostatecznym rachunku Sparta 
kiada.

1 jeszcze jedno: n igdy jeszcze nie 
było w Polsce tak przygotow anych o r
gan izacyjn ie  1 tak przeprowadzonych 
zawodów lekkoatle tycznych! Lekkoatle 
tyczne zawody Spartakiady stały się 
p ięknym  w idow isk iem  trzym ającym  
w idza cały czas - w napięciu, dającym 
mu w ie le  em ocji i zadowolenia. Jest 
to  w ie lk i sukces organ izacyjny, k tó ry 
n ie w ą tp liw ie  nie m nie j, n iż pobite rc.:. 
kordy przyczyni, się. do dalszej popu
la ryza c ji i jeszcze szybszego rozw o jli 
te j p ięknej dziedziny sportu.

wygranych pkt.
1. K o le fa ri 4 4:0 240:64'
2, AZS 4 4:0 235:97
3. W łókniarz 4 2:2 154:130
4 CWKS 4 2:2 140:1.34
5. Unia 4 0:1 109:205
6. Górnik 4 0:4 58:247

GRUPA B

1 Spójnia 3 3 dl
2 Gwardia 3 2:1 105:38
3. O tin Iwo 2 2:1 110:90
4 Sial 4 1:3 123:187
5. Budow lani S 0:3 92:201

KOSZYKÓW KA M ĘSKA

GRUPA A.

Î. Spójnia 4 4:0 Í*1 :í34
2. Gwardia 4 4:0 228:151
3. AZS 4 2:2 175:1 S3
4, Stal 4 2:2 173:212
5. Unia 4 0:4 TeUrï.'S
6. Budow lani 4 0:4 269:2.38

T A B E L A G R U P Y  B

1. C W K S — 3 3:0 125:185
Z K o l f T r a — 3 2:1 171:133
3. O g n iw o — 4 2:2 131:172
\. \Y i■»! n irz — 3 1:2 125:113
5. G ó rn ik — 3 0:3 121:193

S IATKÓ W KA ŻEŃSKA 

GRUPA A.

1. CWKS 4?« 8:1 t*>5:70
2. Unia 3:1 7:3 136:107
3. Ogniwo 3:1 6:4 135:117
4 AZS 1:3 4:6 112:133
5. Budow lani 1:3 3:7 110:138
6. Stal 0:4 1:8 79:134

GRUPA B.

1. Kolejarz 8?fl IM
2. Spójnia 2:1 4:2 84:52
3. Gwardia 2:2 4:4 91:85
4. W łókniarz 1:2 3:4 76:89
5. Górnik 0:3 0:8 28:98

S IATKÓ W KA MÇSKA

GRUPA A

1. Gwardia (!) 4:0 A-O T?P: 71
CWKS (2) 4:0 3:2 143:66

3. Spójnia (3) 2:2 f>: 4 104:85
4. W łókn ia rz (4) 2:2 5:5 104:113
5. l.ZS (5) 0:4 1:8 69:123
6. G órn ik  (6) 0:4 0:8 42:120

GRUPA B

. AZS (1) 4:0 3?« 121: Wo Kole ja rz (2) 3:1 6:4 134:117
3. O gniw o (4) 2:2 5:4 121:111
4. Sta! (3) 2:2 4:5 98:110
5. Budow lan i (5) 1:3 3:6 90:114
6. U nia (5) 0:4 1:8 79:133

G w a r d ia  n a  S m ie fs c ti
uj d o t jjc h c z a s o u ip c h  

ro z g r jju jk a c h  S p a rta k ia d ;;
Spartakiada dobiegła do półm etku, 

osiągając zawodami środow ym i punkt 
ku lm iancy jny . Uwaga obserwatorów  
skupia się przede w szystkim  na posz 
czególnych odcinkach w*alk, nie m niej 
jednak zbliża się czas, w którym  wy 
pada zrobić przegląd sytuacji na ca
łym  szerokim  froncie b itw y  o pierwsze 
miejsce w sporcie polskim .

Codziennie notu jem y k lasyfikację  
zrzeszeniową w lekkoatle tyce i plywac- 
tw ie, w numerze osta tn im  zam ieściliś 
my również, k lasyfikac ję  g im nastyków , 
k tó rzy w środę zakończyli swój obo
w iązkowy program  i o trzym a li odpo
w iednie loka ty. Dziś spróbujem y pod
sumować w y n ik ł w; tych trzech dziedzi
nach sportu, a wówczas zorien tu jem y 

5;dc komu należy chw ilow o  przyznać 
pierwszeństwo, gdy chodzi o wszech-

S p a r t a k i a d a ,  w  Ł o d w i
BOKS

i ja vOS'
W lekkoatle tyce środa przyniosła  de- 

cvdujący zw rot. CWKS, k tó ry  p row adził 
pewnie od pierwszego dnia S parta 
k ia d ;. zmuszony by ł ustąpić miejsca 
G w ard ii.

W konkurencjach środowych GwardzŁ 
ści poszli w zw artych grupach do a- 
taku i w rezultacie  przeb ili się do przo
du. Podkreślić należy, że Gw ardia  zdy
stansowała CWKS zarówno w konku
rencjach męskich jnk  i kobiecych i u- 
zysknła w sum ie 286,5 p, podczas gdy 
CWKS ma ich 231.

W p ływ an iu  sytuacja wvędąda Ina
czej. Tu ta j na czoło wysmva się O g
n iw o 262 p. przed G w ardią  145 p. S ta 
lą  127, CWKS 114, S pójn ią  79, W łók
n ia rze m / 48, Budow lanym i 47, K o le ja 
rzem 43, G órn ik iem  38, AZS 21 i U- 
n ią 4.

Gdy podsum ujem y punkty uzyskane
w tych dwóch zasadniczych d yscyp li
nach sportu, o trzym am y następujący o- 
braz:

1. Gwardia 431,5, 2. CW!£S 345, 3.
Ogniw o 320,5, 4, Spójnia 236, 5. Budo
w lan i 206, 6. Kole jarz 187, 7. Stal 173,
8. AZS 148, 9. W łókniarz 136.5, 10. Li
n ia 64,5, 11. G órn ik 60, 12. LZS 16,5.

Sytuacja nie ulegnie zasadniczej zmia 
nie, gdy do tabe li powyższej dodamy 
punkty zdobyte za g im nastykę. Jedy
nie Unia zam ieni swe m iejsce z G ór
nikiem , k tó ry  w ćwiczeniach g im n a 
stycznych za ją ł zaszczytną drugą po
zycję.

W rezultacie, sum ując punkty uzy
skane dotychczas w lekkoatletyce, p ły 
w an iu  i gim nastyce, o łrzym am y nastę
pującą tabelkę:

1. Gwardia 44,5 p., 2. CWKS 355, 3.
O gniw o 328,5, 4. Spójnia 210, 5. Budo
w lan i 209, 6. Kole jarz 192, 7. Stal 182. I ki;' M uraw ski (B ). Woźniak (O j, Ba 
8. AZS 154. 9. W łókniarz 143, 10. Gór- ' ża rn ik  (S t). Antk iew łcz (G w ), Komu da 
n ik  71, 11. Unia 66, 12. LZS 16,5. J (G w ),' Dębisz (C), M usia ł (C ), Kol-

Popołttdnlnwe w a lk i w czw artym
dniu tu rn ie ju  pięściarskiego były bar
dzo zacięte.

Kolczyński (Gw) stoczył ciężką w a l
kę z K urp ińsk im  (S t).

Rewelacyjny M uraw ski (B) zw ycię
żył N iedźw le tk iego  (K ). Zaw odnik Ko
lejarza osłabł w trzecim  starciu  i 
przegra ł tę walkę zupełnie w yraźnie.

W wadze p ió rkowej Raz,arnik (Si) 
w ypunktow ał Soc/.ewinskiego (K ). W 
pierwszej rundzie B azarn ik a takuje z 
dystansu i celnie tra fia  lewym  pros
tym . W d rug ie j rundzie Soczewiński 
dąży do zwarcia , ale s ilne kontry  Ba - 
żarnika ham ują m łodego zawodnika 
Kolejarza.

Najciekawsze spotkanie rozegrano w 
wadze lekkie j. A n tk icw icz  (Gw) zw y
ciężył Suszkę (S t). Była to bardzo ży
wa i em ocjonująca w alka rozegrana 
w bardzo szybkim  tempie. O lim p ij
czyk, A n tk icw icz  jeszcze n igdy w k ra 
in nie spotkał tak zaciętego oporu. 
W p ierwszym  starciu  bokser S ta li z 
miejsca atakuje energicznie, zadając 
p rzeciw nikow i silne ciosy na szczękę. 
W d rug ie j rundzie obaj zawodnicy za
sypują  się gradem ciosów, z których 
A n tk iew icz wychodzi zwycięsko.

W dotychczasowych walkach nast. 
pięściarze nie odnieśli żadnej poraż-

czvńskl (Gw), Grzelak (C), GoścIańsM
(C ) .

Po czw artym  dniu tu rn ie ju  w ogól
nej punktac ji prowadzi CWKS 27 pkt. 
przed Stalą i Gwardią po 26 pkt.. Ko
lejarzem  15 i W łókniarzem  12 pkt,

KOLARSTWO
W drug im  dniu S partak iady w Nh  

la rs tw ie  odbyły ‘dę na torze w Hele* 
nowie biegi finałowe.

Dużą niespodzianką w ćw ierćfina le  
było zwycięstwo Klaweckicgo (O) nad 
Boruczem (W ł), k tó ry zlekceważył so
bie przeciw nika i p rzyp łac ił to  w ye li
m inowaniem  z dalszych w a lk  fin a ło 
wych o ty tu ł m istrza. W biegach pół- 
fina łow ch niespodziankę sp raw ił tym  
razem Janicki (G w ), pokonując Kup
czą ka (W ł). W biegach fina łow ych o 
pół koła zwycięża Janicki przed Be
kiem (W ł). W w yn iku  przeszło 2-go- 
dzipnych w a lk ko larzy zaszczytny ty 
tu ł m istrza Polski zdobył bezkonku
rencyjny w tym  dniu Janicki. D rug ie  
mieisee zajęł Bok (W ł), trzecie M ar- 
ch lińsk ł (S). czwarte Melan (K ). W 
walce o dalsze miejsca na p ią tym  
uplasował się Skąpski (W ), na szós
tym  Kupczak (W ), na siódm ym  K lą- 
beckl (O), na ósmym U lik  (Gw), na 
9 Borucz (W ), 19 Szuba (B ), f l  Jurek 
(Gw), 1? M a linow ski (C), 13 G linka  
(U ), 14 Przezdabski ,Q) 15 Froncko-
w iak (K ), 16 P icgat (B).

BRYM

sBmWjgnri ~

Bożenn Jam irb tow ska  w  p ięknym  zesko
k u  z równoważnią.

Z awodn ik  G w ard i i  
wolne.

oykonuje ćwiczenia  
Foto  C AF

M aroc! i zawsze pozostanie sojusznikiem 
Związku Radzieckiego

Co to jest „plan Florena"?
„P la n  P ievena" — to n ie 

um ie ję tn ie  zam askowany spo
sób na wskrzeszenie reg-ularnej 
arm ii niemieckiej z generałami 
hitlerowskimi na czeie. Za p la 
nem tym  stoi rząd USA, k tó ry , 
f irm u ją c  francuską m arką  swe 
niepopu larne, agresywne po
czynania w  Europie, to ru je  m i-  
l i ta ry  zm ów i n iem ieck iem u1 go
ściniec do hegem onii w  Europie 
Zachodniej. O czywiście te j od
radzającej się hegem onii nie 
może zamaskować żadne mętne 
sform ułow anie . że m ilitą ry z m  
n ie jn ie ck i będzie „ ty lk o “  czę
ścią składową „a rm ii eu rope j
s k ie j“ .

Co to jest „plan Schumana“?
„P la n  Schum ana“  — to n ie 

um ie ję tn ie  m askowany sposób 
odbudowy przemysłu wojenne
go w Niemczech Zachodnich 
pod opiekuńczymi skrzydłami 
hitlerowskich monopoli K rup 
pów. Flicków, Pferdemengesów. 
Za planem tym  stoi rząd USA, 
k tó ry , f irm u ją c  francuską m a r
ką swe n iepopu larne, agresywne 
poczynania w  Europie, otwuera 
niem iecko-zachodnim  m onopo
lom s ta li i węgla — monopolom 
zbro jen iow ym , drogę do hege
m on ii w Europie Zachodniej.

Do czego zmierza tocząca się 
obecnie waszyngtońska kon fe 
rencja m in is tró w  spraw zagra
nicznych USA. F ra n c ji i A ng lii?

Zmierza do przygotowania 
gruntu dla zawarcia przez te 
kraje separatystycznego „paktu 
pokojowego" z „rządem" ade- 
nauerowskim w Bonn i do 
utworzenia soiuszu wojennego 

agresywnymi silami Niemiec 
Zachodnich.

W  w y n ik u  tych w szystk ich  
„p la n ó w “  ju ż  dziś odradza się 
m ilita rys tyczn y , agresyw ny im 
pe ria lizm  zaehodn io-n iem iecki, 
k tó ry  wesprze się o 12 d y w iz ji 
p iechoty, o nowe oddzia ły pan
cerne. o nowe lo tn ic tw o , o no
w y przem ysł zb ro jen iow y Za
głębia R uhry.

Odradzający się agresywny 
imperializm zachodnio-niemiec- 
ki, odradzający się faszyzm i re- 
wizjonizm wspierany i tuczony 
amerykańskimi dolarami — za
graża znowu narodom, które tak 
niedawno w yrw ały się z pieklą 
hitlerowskich agresorów.

Naród francusk i, k tó ry  tak  
w ie le  w y c ie rp ia ł od na jazdu im 
pe ria lizm u niem ieckiego stoi 
dziś znowu w  obliczu tego sa
mego niebezpieczeństwa. I tak  
.jak w  przeddzień h itle ro w sk ie j 
agresji re a kcy jn y  rząd fra n cu 
ski dopuścił się m onach ijsk ie j 
zdrady i zdradzając swój w ła 
sny naród w ym ościł H itle ro w i 
drogę do Paryża — tak samo 
teraz dolarowe rządy Plevenów  
i Schumanów, uczestnicząc w 
„pianach“, zaprzedają interesy 
narodu francuskiego hitlerow 
skim oprawcom, wspieranym  
przez podżegaczy waszyngtoń
skich.

10 grudn ia  1944 r., gdy to
czyła się jeszcze wojna z N iem 
cam i h itle ro w s k im i, a potężne 
uderzenia A rm ii Radzieckiej 
p rzyb liża ły  n iedalekie  ju ż  zw y
cięstwo nad faszyzmem, zaw ar
ty  został układ francusko-ra7 
dzieoki o sojuszu i pomocy 
wzajemnej, na mocy którego 
oba rządy zobowiązały się „po
dejmować wspólnie wszelkie 
nieodzowne kroki dla usunięcia

ja k ie jk o lw ie k  groźby ze s trony  [ Schum ana", „p a k ta m i a tla n -
Niemiec oraz przeciwstawiać 
się takim  poczynaniom, które 
by umożliwiały jakąkolw iek no
wą próbę agresji z ich strony".

Dzieje osta tn ie j w o jn y  n iezb i
cie w ykaza ły, że bezpieczeństwo 
F ra n c ji, najb liższego sąsiada 
Niem iec, może być zachowane 
ty lk o  pod w a run k iem  —1 1) zn i
szczenia im p e ria lizm u  niem iec
kiego i w y rw a n ia  z ko rzen iam i 
sił, k tó re  m og łyby odbudować 
m ilita rn ą  potęgę N iem iec; 2) so
juszu i w spółp racy B’ ranc.ji z s i
ła m i postępu i pokoju, a prze
de w szystk im  z potężnym  
Z w iązk iem  Radzieckim , k tó ry  
je dyn y  b y ł zdolny rozb ić h it le 
row ską m acpinę wo jenną, k tó ry  
przew odził i  przewodzi w  nie7 
ug ię te j walce o u trw a le n ie  po
ko ju .

Układ zaw arty  w  grudn iu  
1944 r. gw aran tow a ł w ięc 
F ra n c ji je j bezpieczeństwo. Jed
nak, ja k  stw ierdza nota Rządu 
Radzieckiego do rządu fra n cu 
skiego z dnia 11 bm., polityka 
rządu francuskiego wobec N ie
miec Zachodnich „rozwiązująca 
ręce odwetowcom niemieckim, 
podważa podstawy i znaczenie 
uk ładu francusko-radzieckiego 
z 10 grudnia 1944 r."

D o la row i w ładcy F ra n c ji w  
im ię interesów m onopolistów  
W a ll-S tre e tu  fak tyczn ie  prze
k re ś lili sp lam ionym i zdradą rę
kam i uk ład ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim , jedyny układ, k tó ry  
może uchron ić F ranc ję  przed 
powtórzeniem  się D u n k ie rk i — 
p rze k re ś lili uk ład  Poczdamski. 
Zaprzedali in teresy narodu, su
werenność narodu tym . k tó rzy  
„p la n a m i P leyena „p la n a m i

ty c k im i"  zbro ją  kata ludu  f ra n 
cuskiego — odwetowców  n ie 
m ieckich.

Rząd Radziecki stwierdza w  
swej nocie, żc „w obecnej na
piętej sytuacji międzynarodo
wej narody Francji i ZSRR, 
podobnie jak wszystkie miłujące 
pokój narody, powinny wspól
nie bronić pokoju i nie powinny 
dopuszczać do osłabienia przy
jaźni między narodami".

Dlatego też Rząd Radziecki 
„nie może nie liczyć się z na
stępstwami obecnej polityki rzą
du francuskiego, zmierzającej 
do odbudowy miiitaryzm u nie
mieckiego i utworzenia sojuszu 
wojennego z agresywnymi si
łam i Niemiec Zachodnich". I  da
le j nota Rządu Radzieckiego 
ostrzega: „Rząd Radziecki dwa- 
ża za konieczne ponownie 
ostrzec rząd francuski przed od
powiedzialnością, która spada 
nań za wytworzoną sytuącję i 
za wypływające z niej następ
stwa".

Dla nikogo nie  ulega w ą tp li
wości, że p o lity k a  rządu Pleve- 
nów i Schum anów, będąca w y 
k ła d n ik ie m  dolarowej, dyp lo 
m ac ji — stanow i groźbę dla 
pokoju, dla p rzy jaźn i między 
narodam i. N ie ulega w ą tp liw o 
ści rów nież i to, że sojusz rzą
du francuskiego z ta k im i zwo
le nn ikam i odwetu jak  A de
nauer, Kaiser i Schumacher , z 
ta k im i h itle row cam i ja k  Spei
del i Huesinger budzi w śtrę t i 
n ienaw iść zarówno Niemców, 
k tó rzy  chcą pokoju. jedności 
Niemiec, ja k  i wszvstk ich na 
rodów  m iłu ją cych  pokój.

P o lityka  rządu P levenôw  Ï
i Schum anpw budzi w s trę t i 
nienaw iść narodu francuskiego.

Jacques Duclos, przem aw ia jąc 
w  dn iu 7 bm. na P lenum  K om u
nistycznej P a r t ii F ranc ji, po
w iedz ia ł w  im ien iu  narodu 
francuskiego:

„Oświadczamy, że gotowi je
steśmy walczyć wespó! z wszy
stkimi bez w yjątku, którzy pra
gną przywrócić Francji niepod
ległość, zerwać układy przy- 
gważdżajace ją do woni impe
rialistów amerykańskich i pro
wadzić zarówno w dziedzinie 
polityki jak gospodarki i spraw  
wojskowych suwerenną polity
kę, służącą obronie interesów 
Francji i utrw alenia pokoju“.

Naród francusk i 7 m ilio n a m i 
podpisów pod Apelem  o zaw ar
cie Paktu Poko ju , m ilio n a m i 
podpisów przeciw  re m ilita ry -  
zacji N iem iec 'Zachodn ich  po
tw ie rd z ił raz jeszcze, że gotów  
jest walczyć aż do zwycięstwa 
przeciw  do la row e j po lityce  
zdrś jców  7. rządu Plevena.

Naród francuski wbrew woli 
i przeciw woii zdrajców Francji 
pozostanie zawsze wiernym so
jusznikiem Związku Radzieckie
go. Bowiem, tak jak inne naro
dy miłujące pokój, widzi w  
K raju  Stalina pierwszego obroń
cę swego bezpieczeństwa i nie
zawisłości — niezłomnego 
obrońcę pokoiu i praw narodów. 
1 wbrew woii zdrajców Francji, 
którzy uzbrajają wrogów ludu 
francuskiego — naród francu
ski — jak powiedział Jo 'iot- 
Curie — nigdy nic bedzie w al
czy! nrzeeiw Związkowi Ra
dzieckiemu.

E. Z IE L IŃ S K A
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